
Jí 71 — RoczniktXVI. I Sobota, 28 marca 1874.

Za Radakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

łdiłliniitraeya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dslennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

pućwiętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

od ^wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane. DZ ENMIK 0
PrzedDf&ta kwetluJn»

wyuot.i w Peznaniu 2 tal. 15 abr., w ..adstwio ni« 
mieckiśm 3 tal. 1 gbr. 3 fon., w Ausu-yi 6 ¡guliebó* 
we Francyi 18 ft-., w Anglii 4 tal.jilS sgr.i w Uzwecy 
5 tal. 15 akr., w Danii 4 tal. 2 sbr^ jwe ¡Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Tnroyi i‘8 w Ame­

ryce 6 tal. 71/« abr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-anstryack. należących ,urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ąjentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można lak-.e 

przesyłać ogłoszenia do ekspod. Dziou. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nio zwracają się i niszczona fcęó

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue do Tournón So. 16, pułkownik Bączkowski, Rue dù Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Builier â Comp. Place de la Bourse No. S. P 

verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Cr. Friedrichstrasse 60. 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34. Internationale Annoncen-Bxpodition. „Invalidondank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedriehstr. 68. — W Bremie: K. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, s » - 

W Frankfurcie nad Menem Haube & Comp. — W Wrocławiu Hauke, Paasensteiu & Vogler i Hossę. — W Pleszewie: L. : bora ski.

W Krakowie Józef Czech, Publicité Uni- 
A. R-t e - 

S » c h s e & Comp. —.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

Juliana i las Carreras a jenerał Primo de Rivera zajmuje 
ważne pozycye w okolicach Montanio. Plota także jak 
najskuteczniej wspiera armię lądowy. Dotychczasowe 
straty wojsk rządowych wynosić mają 4G9 w zabitych, 
w tćj liczbie 19 oficerów.

światy ludowej, choć wolelibyśmy, żeby sam dło, że socyalni demokraci. uczą ich dobrych zwycza

POZNAN, 27 marca.

Słusznie, naszóin zdaniem, cieszą się pisma fran- 
»1,,| cuzkie z obrad Zgromadzenia francuzkiego, które zna- 
ra»l czną przyjęło większością projekt ks. Broglie, doty

czący przedłużenia władzy radzców tnunicypalnych. 
Dyskusya nad tym projektem do prawa przekonała 
bowiem, że gabinet francuzki na większe liczyć może 
poparcie, jak się tego spodziewać było można. Czy 
równie szczęśliwym będzie p. Broglie w późniejszych 
swoich zamiarach, czy projekta z jakiemi i inni mini­
strowie wystąpić zamierzają, pomyślnym uwieńczone 
będą skutkiem, przewidzieć nie można, zaznaczyć je­
dnakowoż należy, że prasa francuzka nie wątpi o tóm, 
jakoby projekt, żądający rozszerzenia fortyfikacyi pa- . 
ryzkich mógł nie uzyskać większości Zgromadzenia, 
jakkolwiek wielu liczy on przeciwników, między któ- ■ 
rymi znajduje się podobno także i p. Thiers. Roz- i 
prawy nad tym projektem, jak najświeższy donosi te- I

rlegram, rozpoczęły się wczoraj w Zgromadzeniu naro- I 
dowóm. Po odroczeniu interpelacyi p. Pelletan, doty- j 
czącej pogrzebów cywilnych na sześć miesięcy, zabrał . 
pierwszy głos w kwestyi fortyfikacyi p. Lasteyrie po­
wstając przeciwko systemowi, na mocy którego budo- 

A J wane mają być forty nader odlegle od miasta. Sy- ! 
UU stem taki, zdaniem mówcy, utrudnia niezmiernie obro- I 

|nę i skazuje na nieczynność armią paryzką. W tym i 
samym duchu przemawiał także pułkownik Denfert, i 
natomiast bronił projektu komisyjnego p. Brunnet, wy­
kazując nadto potrzebę jego uzupełnienia utworzeniem 
jeszcze czterech obozów oszańcowanych. Dalsza dys­
kusya nad tym przedmiotem dzisiaj miała się toczyć.

Ze spraw innych Francyi dotyczących podnosimy je­
szcze, że w ostatnich dniach obiegały wieści w Paryżu o 
nowych jakoby intrygach legitymistowskich. Rozgłasza­

li)'cln°, że deputowani Lucien Brun i de la Rochette udali 
* , się do Frohsdorfu w celu zaciągnięcia nowych instruk- 

1 z5z) cyi od hrabiego'Chambordo, że pretendent do tronu 
l>tVOlrancuzkiego miał wystósować list do p. Casenove de 
1852) Pradine, w którym rozwija swój program itp.

Otóż, jak najświeższe donoszą telegramy, wieści te 
są nieprawdziwe. Hrabia Chambord i jego zwolenni­
cy postanowili bowiem wyczekujące zająć stanowisko,
» nie uznają, ażeby czas obecny sprzyjał ich za­
miarom.

Volksfreund ogłasza oświadczenie austryac- 
¿I491jkicli arcybiskupów i biskupów, dotyczące przedłożo-
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nych w reichstagu praw wyznaniowych. Oświadczenie 
powyższe rozbiera szczegółowo każdy paragraf pomie- 

zarainioąych praw ¡ zwraca 8ię następnie przeciwko za­
li 1’Zed fankom, ażeby zaprowadzono śluby cywilne, wska- 

!ujac przy tćj sposobności na Francyą, która według 
(1834’' lostojników kościoła żałuje, że śluby cywilne zostały u 

I ,zaPr°wadzone. Powtarzamy — tak kończy oświad-
■ e ttenie — że o tyle zastosujemy się tylko do przepisów 
plSil’Praw wyznaniowych, o ile nie sprzeciwiają się konkor- 
üH’llK at°W*' ^*gdy ze® popierać nie będziemy i nie mo­
li '«my takich dążności, które wymierzone są przeciwko 
__—r [°iciołowi katolickiemu.

Marszałek Serrano, jak o tćm zawiadomiono rząd 
'szpański, rozpoczął rzeczywiście w dniu 25 b. m. 
łeracye przeciwko pozycyom Karlistów pod Bilbao, 
'»siejsze wiadomości donoszą, że centrum armii re- 
^bhkańskićj pod wodzą jenerała Loma posunęło się 
lZ do Carreras a prawe skrzydło pod dowództwem je- 

da Primo di Rivera operuje pomyślnie przeciwko 
listom. Telegramy, jakie odebrał rząd madrycki

„ Somrorostro, nie tylko potwierdzają powyższą 
\V ra- Wiadomość, ale nadmieniają jeszcze, że wojska republi- 
iucyą. Boskie po szczęśliwych utarczkach maszerują na San 
b de Abacete. Artylerya dotarła aż do wsi Santa
ml»e
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Pisma dla Indu.
W nrze 69 pisma naszego w artykule 

wstępnym pod napisem: Nasz lud wiejski, 
staraliśmy się zwrócić uwagę czytelników na­
szych na roboty i umizgi wrogiego nam żywiołu 
skierowane na lud nasz, aby go dla siebie po­
zyskać. Roboty te i usiłowania wymagają w 
imię ogólnego dobra energicznego z naszej 
strony przeciwdziałania. Naturalnie w sprawie 
tej wielkie zadanie ciąży tak na wiejskiem oby­
watelstwie naszem, inteligencyi jak niemniej na 
pismach naszych ludowych i dla klas średnich. 1 
Aby jednak ostatnie spełniły swe zadanie, 
a przekonani jesteśmy, że chętnie je podejmą, 
starać się należy, żeby więcej były rozpowsze­
chnione niż dotąd wszystkie tej kategoryi pi­
sma, a jest ich do tej chwili pięć, a mianowi­
cie: Przyjaciel Ludu, Orędownik, Wia­
rus, Pielgrzym, Katolik, (szóste, Ognisko, 
z dniem 1 kwietnia r. b. zacznie wychodzić), 
które mają razem najwyżej dziesięć tysięcy pre­
numeratorów, z czego połowa przypada na 1 
Przyjaciela Ludu.

Nieskończenie mała to liczba w stosunku ' 
do ogólnej cyfry ludności polskiej pod zaborem 
pruskim pozostającej. Starać się zatem wszel- 
kiemi siłami powinniśmy, aby cyfra ta zwiększo­
ną została, a starania te podjąć może skute­
cznie obywatelstwo wiejskie czyli w ogóle inte- 
ligencya nasza tak po wsiach jak i miastach o- 
siadła. Cóż bowiem pomoże, że pisma ts będą 
pisały dla oświecenia ludu naszego, jeśli rąk 
jego nie dojdą? — Jeśli więc szczerze pra­
gniemy dobra i moralnego zdrowia naszego 
ludu, o czem zresztą trudnowątpić, postarajmyż 
się, aby lud ten czytał pisma polskie, nie tylko 
po polsku lecz w duchu polskim redagowane. 
Lud nasz, jak w ogóle wszędzie lud, nie czuje 
sam jeszcze, a mówimy tu o ogóle, korzyści 
utrzymywania i czytania pism^polskich, trzeba 
więc mu je podsuwać, a podsuwać już to za­
chęcając go gorąco do abonowania ich, już 
to je sami dlań abonując. Koszt ztąd nie wielki 
a korzyści znaczne, bo przekonani jesteśmy, że 
jeden egzemplarz pisma tam, gdzie go dotąd 
nie było, pociągnie i wywoła za sobą w krótkim 
czasie więcej egzemplarzy, a sztuczne, ¡że tak 
powiemy, utrzymywanie z początku jednego 
egzemplarza zrodzi, w krótkim nawet czasie,
naturalne utrzymywanie kilku i kilkunastu. — 
Zresztą jedna z instytucyi naszych, mianowicie 
Towarzystwo Oświaty ludowej, 
pomiędzy innemi zadaniami ma i popieranie 
pism ludowych i szerzenie ich. Dóbrzeby więc 
było, aby każdy, komu sprawa publiczna nie 
jest obojętną, rozpatrzył się w miejscowych sto­
sunkach i przekonał się, ile tam jeszcze egzem­
plarzy pism ludowych rnożnaby z korzyścią u- 
mieścić i, jeśli już inaczej nie można, zażądał 
na ten cel funduszu od Towarzystwa O-

lud zdobył się na przenumeratę. Ale stając na 
gruncie rzeczywistości i rachując się z nią, u- 
ważamy, że pomoc tu jeszcze potrzebna; nie 
odmawiajmy jej zatem w tak ważnej sprawie. 
A więc dziś, gdy czas prenumeraty, starajmy 
się gorliwie, aby liczba egzemplarzy pism na­
szych dla ludu przeznaczonych znacznie zwię­
kszoną została, co łatwo nastąpić może, jeśli 
szczerze tą sprawą zajmiemy się.

Bylibyśmy szczęśliwi, gdyby słów tych 
kilka trafiło do ogółu naszego wykształconego 
i gdyby choć każda dziesiąta jednostka takowe­
go uważała sobie za obowiązek, choć jeden e- 
gżemplarz pism tych umieścić tam, gdzie do­
tąd wcale go nie ma. O ileby tym sposobem 
ogólny kapitał nasz duchowy się powiększył, o 
ileby przez to roboty wrogiego nam żywiołu 
były sparaliżowane, łatwo odgadnąć. Czyżbyśmy 
zaś tego nie pragnęli i pragnąć nie mieli? Sta­
wiając to pytanie — czekamy ze strony tych, 
do których je zwracamy, na odpowiedź czynu — 
przekonani, że odpowiedź będzie godną tych, 
co nie na próżno imię Polaków noszą.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował sędziów powiatowych Muller i Griindler 

w Luckau radzcami sądu powiatowego.

Korespondcncye Dziennika Pozn.
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 69 i 70.)

znowu smutną wędrówkę rozpoczął po 
J_ izdebce. Gospodarz trochę niespokojny pokazał

"*»ał,
Ka

ce na progu. Zaczynał się domyślać, że zmo- 
być niewypłacalnym i już grzanego wina

__ 'rfipił etan’ ^bSry z rysów jego oblicza odgadł, co go
dniU® odezwał się żywo:
y F'Zw6nial 08^Mem mojego przyjaciela po suknie i po 
Król- 1 f - ze •. . bom i suknie i sakiewkę zostawił gdzieś 
Weso1®: Zeee. ...

)»y. Nie zabawi to długo — bądź pan spo-
G<sPodarz skłonił się w milczeniu.

— Prawdę powiedziawszy — bąknął po namy­
śle — pan by się bardzo słusznie i sprawiedliwie mógł 
o swą szkodę dopomnieć u radzcy komercyjnego von 
Riebe. To człowiek bardzo majętny. Tak! tak I bar­
dzo .. . bardzo. Ocaliłeś mu pan syna — i to jeszcze 
jedynaka . .. Pani radczyni niemłoda i chorowita, wąt­
pię, żeby się kiedy drugiego doczekał.... Jedynak 
syn, dla którego on sobie von wyrobił. A co go to 
panie kosztowało!

Ruszył ramionami.
— Pan musi znać radzcę komercyjnego von Riebe? 

spytał spoglądając z ukosa.
— Nie — rzekł Wolski.
— Ale pan w przyjaźni z jego synem?
— Poznałem się z nim bliżej na dnie Sprei.
Gospodarz się rozśmiał.
— Więc pan nie zna ani jego matki — ani pię­

knej siostry jego?
— Ani brzydkiej, ani pięknćj, nie wiem nawet, 

czy ma jaką?
— A rzucił się pan do wody za nim?
— Tak samo jakbym się rzucił ratować pana, któ­

rego znać tóż nie mam przyjemności — rzekł Wol­
ski. ...

Po chwili namysłu gospodarz podniósł oczy i rzekł 
cicho:

— Pan Polak??
W zapytaniu tćm tak było głębokie znaczenie, ta­

kie pokryte szyderstwo, takiego coś okrutnego, że Wol-

jów i wychowania. Ostatni numer Social-Demo 
krat z oburzeniem karci brutalne wystąpienie prze­
ciw posłom alzackim. Wymienia nazwiska posłów, 
którzy nieprzyzwoicie odzywali się. w czasie o- 
brad, traktując obelżywie Alzaczyków i Duń­
czyka Krugera. Oburzenie to S o ciał - Demo­
kraty i obrona jego dobrego tonu towarzyskiego spo­
wodowała niektórych posłów niemieckich do żądania 
satysfakcyi. Ponieważ jednakże o takich rzeczach się 
nie pisze, więc i ja milczę, zaznaczając jedynie, że 
przestrzegaczami dobrego tonu są socyalni demokraci.

Wielkie wrażenie zrobił ustęp Social-Demo- 
kraty „L askeriad e“, w którym powiedziano, że 
Lasker przy prawie prasowem nie miał mówić, lecz 
że król saski był na trybunie i życzył sobie usłyszeć 
sławnego mówcę, na rozkaz więc łokciową popisywał 
się mową.

Berlin, 26 marca.
(Z parlamentu. — Sooial-Demokrat.)

(1) Choroba ks. Bismarcka nie tylko wiele kłopotu 
robi dyplomacyi wielkićj ale nawet naszój narodowój. 
Wic oskodawcy czekają na szczęśliwą chwilę wyzdro­
wienia ks. kanclerza. Trudno bowiem narażać sprawę 
internacyonalną na wytoczenie jej w czasie nieobecno­
ści ks. Bismarcka. W obec prasy nam nieprzyjaznćj 
i zawsze stronniczo o nas piszącej gotowiby pi­
smacy niemieccy zrobić wnioskodawcom zarzut, że 
chcieli korzystać z choroby i nieobecności ks. kanclerza. 
Jasnćj i świętej sprawy nie należy narażać na szwank 
jakiegokolwiek zarzutu w przekonaniu, że najpotężniej­
szy przeciwnik w walce tćj z czasem ulegnie. Zresztą 
raz przecież sprawa musi być wyjaśnioną, a trudno ją 
bez ks. Bismarcka wyjaśnić. Dla tego tćż tak nasz 
interpelant, jak wnioskodawca postanowili, o ile mi 
wiadomo, wstrzymać się aż po wielkiejnocy. Wstrzy­
manie się zaś takie zdaje mi się i pod tym względem 
być usprawiedliwionóm, że po wielkiejnocy zjeżdżają 
także posłowie alzaccy pp. Teutsch i tow. Jeżeli który 
parlament wymagał pracy i natężenia ze strony Pola­
ków, to z pewnością obecny. Przyczem zwracam głó­
wnie uwagę na prawo wojskowe i mające się przed­
łożyć prawo proskrypcyi wymierzone przeciwko 
księżom, przy których to prawach posłowie polscy 
czynny wezmą udział. — Koniecznym bowiem staje 
się udział posłów naszych w tćj sprawie dla na­
der licznych adresów i listów nadesłanych do Koła. 
Mianowicie dawni wojskowi udają się do Koła i to 
wojskowi ze stanu wiejskiego, jakem się sam przeko­
nał z listów, aby posłowie wyjaśnili położenie Pola­
ków, służących w wojsku, którzy w nagrodę za usługi 
poczynione nie mogą nawet dzieci posyłać do szkół, 
gdzieby się czegoś nauczyły — bo nauczyciel po nie­
miecku tylko uczy. Lecz mniejsza o to, co będzie 
późniój.

Interesującą wiadomość poda;ę, że dobry tou i 
wychowanie tak dalece dziś pomiędzy Niemcami upa-

Zuryeh, 24 marca.
(Produkcyjne stowarzyszenia robotników Szwajcaryi).
(sk.) W długim szeregu eksperymentów przedsię­

branych dla rozwiązania kwestyi socyalnćj, niepośle­
dnie miejsce zajmują tak zwane produkcyjne robotni­
ków stowarzyszenia, innemi słowy zakłady rzemieślni­
cze, których właścicielami są zajęci w nich robotnicy. 
Zostały one do życia powołane w ostatnich dopiero 
czasach i są, jak każda nowa idea przez twórców swo­
ich za panaceum na wszelkie nędze społeczne i dole­
gliwości uznane. — Jako takim, warto im bliżej się 
przypatrzyć, chociaż z powodu stosunkowo krótkiego 
ich trwania, nie byłoby według mnie rozsądnóm po­
tępiać je w czambuł lub bezwarunkowo jako pożyte­
czne przyjmować. Oto przedmowa do statutów je­
dnego z takich stowarzyszeń, która i cel nam ich ja­
śniej określi i zasady dobitnićj oznaczy.

„Zakładamy stowarzyszenie rzemieślnicze na pod­
stawach wolności, równouprawnienia i zbiorowego zo­
bowiązania się. Celem jego jest zastąpić za pomocą 
bratniego połączenia roboczych sił i środków intele­
ktualnych i materyalnych członków zapłatę za pracę 
tćm, co ta praca przynosi, jako tćż usunąć samowła- 
dztwo kapitału, to wyzyskiwanie człowieka przez czło­
wieka i dla wszystkich byt wolny od trosk utworzyć i 
zabezpieczyć. O ile na zasadach tego stowarzyszenia 
polegają najświętsze, najbardzićj nienaruszalne i nie- 
pożyte prawa człowieka, o tyle z drugićj strony wy­
pływają z nich dla niego najpiękniejsze i najbardzićj 
zdolne go uszczęśliwić obowiązki. Tylko, gdy wszyscy 
wiernie je będą pełnili względem wszystkich, praw u- 
żywanie może być zapewnionym każdemu, nikomu nie 
ścieśnione i zwiększone wszystkim. Nie ma tćż w sto­
warzyszeniu miejsca żadna inna swoboda woli i dąże­
nia, jak swoboda przynoszenia korzyści każdemu a nie 
szkodzenia nikomu. W celu ogólnym ma widzieć ka­
żdy członek cel swój własny i własny dobrobyt na 
dobrobycie ogółu gruntować. Porządek i dyscyplina 
stowarzyszenia nie polegają na dowolnych rozkazach 
z jednćj i niewolniczćm posłuszeństwie z drugićj stro­
ny — lecz na uznaniu członków, iż tylko jedność siłę 
stanowi i tak ogółowi jak jednostkom powodzenia przy­
sparza^ że ustawiczne praktykowanie przyjaźni i bra­
terstwa jest koniecznością już dla osiągnięcia własnego 
celu i że przeto każdy członek winien sam sobie z wła­
snego popędu to tylko rozkazywać, co poźytecznćm 
jest dla ogółu, zabraniać zaś, co mu jest szkodliwćm. 
Do stowarzyszenia zostaną przyjęci tylko robotnicy, 
którzy zobowiążą się słowem honoru do postępowania 
wedle wymienionych powyżćj zasad.“

Co się tyczy wewnętrznego urządzenia tych sto­
warzyszeń takowe w każdćm niemal z czernastu w 
Szwajcaryi istniejących jest inne. Są wszakże punkta, 
w których wszystkie się schodzą. I tak przyjętą jest 
wszędzie solidarna odpowiedzialność członków; wszę­
dzie kapitał obrotowy tworzy się z wkładek członków 
i oprocentowanych obligacyi za które odpowicdzialnćm 
jest całe towarzystwo; wszędzie czas pracy ustanowio­
nym jest na godzin 11 i może być przedłużonym we­
dle potrzeby, za co jednak osobne robotnikom przy­
pada wynagrodzenie; wszędzie nakoniec zaplata bywa 
uiszczaną członkom od sztuki lub od czasu wedle pra­

ski nie odpowiedział zrazu. Nie chciał podnosić zna­
czenia tego zapytania.

Gospodarz tymczasem popatrzywszy nań krzesełko 
poprawił i wyszedł.

Wolski stał zamyślony... Nie wiedział jeszcze, 
czy się ma gniewać czy cieszyć pytaniem, gdy gospo­
darz powrócił ze szklaneczką gliihwejnu na tacce. . .

— Niechno pan pije — to pana rozgrzeje. . .
Kajetan chciał podziękować i rzekł śmiejąc się...
— Pieniędzy nie mam przy sobie. ..
— To nic, to nic — dodał stawiając wino gospo­

darz ... ale pan Polak.. . I wyszedł z ukłonem. . .
Pierwsze pytanie naprawiło się zupełnie drugą 

odpowiedzią.
Wolski, czując przykre dreszcze, nie drożył się już 

i wino wypił.
W pokoiku zaczynało się robić ciemno. . . przy­

niesiono świecę. .. wszystko to w du,chu rachował 
biedny Wolski, bo musiał za to płacić. Śmiesznie było 
przez oszczędność chcieć zostać po ciemku. Chłopak 

! likwidował teraz w myśli koszta swojego dobrego u- 
| czynku.. . Książki, odzież ... to, co musiał zapłacić 

w restauracyi.. . Zdrowia i wysiłku nie rachował
wcale...

Z niecierpliwością oczekiwał na garbusa. . . Na­
reszcie zaturkotała doróżka, zaczęto głośno rozmawiać 

i w pierwszćj izbie, wtoczył się kolega a za nim posłu­
gacz niosący odzież. . .

( — Zabawiłem długo — rzekł Wojtuś (tak gar­
busa zwano) — tyzeba było ślusarza poszukać- _nhv

zamek otworzyć. Poczciwa Richterowa o mało nie 
omdlała... Dalipan, gdyby nie to, że lat więcćj czter­
dziestu, powiedziałbym, że się w tobie kocha! Ledwiem 
ją mógł uspokoić. ..

Wiesz, że nieboraczka polskiego języka choć Polka 
zapomniała prawie zupełnie ... powraca jej tylko ta 
mowa połamana, gdy bardzo jest wzruszona lub mocno 
się na kogo pogniewa. Tym razem po niemiecku i po 
polsku —Herr Jesu! i — Chryste Panie! wołała de- 
sperując nad tobą.

Summa summarum poczciwa kobieta. . . Przy- 
rzekła gorącćj kawy zgotować, abyś ją zastał z po­
wrotem.

Wojtuś mówił, a Wolski się już przebierał co 
prędzćj, zrzucając mokrą bieliznę...

— A pieniądze? — zapytał nagle. . .
Garbus nic nie mówiąc sięgnął do kieszeni, do­

był z niej cztery talary bite i położył je na stole.
— Od Richterowćj? — zawołał Wolski.
— A od kogożbym je wziął! Cztery talary, su­

mę neapolitańskąl!
— Ale po cóż było brać tyle?
— Przyznam ci się, że jednego z tych czterech.», 

musisz mnie pożyczyć... — dodał Wojtuś — to dar­
mo, ręka rękę myje... jestem goły... Skorzystam 
z twego heroizmu... ty na to jesteś stworzony, aby 
z ciebie wszyscy korzystali...

Ale ci oddam.
Wolski nic nie odpowiedział, a Wojtuś jedneffn
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wideł przez ogół uchwalonych, ile możności przy koń­
cu tygodnia. Największy rozmaitość przedstawia po­
dział czystego dochcdu. Wszakże i tu pewne wspólne 
dadzą się naznaczyć punkta. I tak wszystkie prawie 
stowarzyszenia odtrącają pewny część na ściyganie ob- 
ligacyi i na utworzenie funduszu rezerwowego, niektó­
re dopisują także pewne procenta dla kasy ku wspo­
maganiu niezdolnych do pracy członków. Największy 
zaś procent idzie na podział między zajętych w swoim 
zakładzie właścicieli. Jedno tylko genewskie stowarzy­
szenie genewskich krawców wydziela 20 od sta z czy­
stego dochodu dla swoich konsumentów, którzy aby 
korzystać z tego oryginalnego postanowienia, muszy 
się wykazać kwitami na zapłacone swoje rachunki.

Pomimo tylu zewnętrznych i wewnętrzych podo­
bieństw, powodzenie nie jest u tych stowarzyszeń je­
dnakie — zależy ono bowiem jak i u prywatnych 
przedsiębiorstw, od mniejszćj lub większćj zdolności w 
prowadzeniu interesów tych ludzi, którzy stajy na czele. 
Zdania tćż o ich użyteczności i sposobności ostygnięcia 
wytkniętego celu są tak miedzy robotnikami samymi 
jak i między przedsiębiorcami wcale rozmaite. Jedni, 
ukazujyc na niektóre prosperujące tego rodzaju zakłady, 
bardzo przychylnie się o nich wyrażają, i piękna ro­
kuję przyszłość tym z nich, których członkowie prze­
jęci są duchem jedności i równy starają się rozwinyć 
zapobiegliwość około powodzenia interesu. Sy i tacy 
nawet, którzy utrzymuję na seryo, iż produkcyjne 
stowarzyszenia powołane sy do załagodzenia sporu 
istniejącego między kapitałem a praca, nastręczają bo­
wiem mniejszym majstrom rękodzielniczym, którzy 
często w gorszćm bywajy położeniu od robotników, 
sposobność skojarzenia małych swoich kapitałów i sił 
roboczych ku wyzyskaniu w większym jakby to odoso­
bnieni uczynić mogli stopniu wszelkich korzyści po­
działu pracy. Nadto stowarzyszenie, w skutek soli- 
daruój członków odpowiedzialności dostarcza wierzy­
cielom daleko większej rękojmi, jak pojedyncze osoby, 
a zbory ku omawianiu wspólnych interesów podają 
wyśmienita sposobność do narad nad usunięciem wła­
ściwych rękodziełu jakiemu niedogodności, jako też nad 
podniesieniem go w ogóle. Prócz tych materyalnych 
korzyści dopatruję oni tu niemałych jeszcze moralnych.
Członkowie podobnych stowarzyszeń pilnuję się wza­
jemnie daleko ostrzćj i usuwajy niezdolue i złe pier­
wiastki daleko niemiłosierniój jak przedsiębiorcy pry­
watni.

do tćj kwesty! i zastanawiając się nad odpowiedzią — 
jaką udzielił cesarz jenerałom w dniu swoich urodzin, 
wpłynąć usiłuje na postanowienia parlamentu i przeko­
nać opornych, że Niemcy bez przedłożonego prawa 
wojskowego na dotychczasowem stanowisku utrzymać 
się nie mogę i że dla tego obowiązkiem jest, — któ­
ry nietylko nakazuje patryotyzm ale i rozum stanu, 
ażeby bez najmniejszćj zmiany przyjęto paragraf pierw­
szy prawa wojskowego, normując liczbę wojska na sto­
pie pokojowój. Nie brak w tym artykule wyrażeń, 
które coś nakształt groźby zawierają, nie brak tćż za­
chęty i pochlebstw dla rozmaitych partyi. Koniec ar­
tykułu Provinzial Correspondenz tak brzmi: 
Większość parlamentu niewątpliwie dąży do tego, aże­
by przyjętym został projekt rządowy; ma ona to prze­
konanie , że od przyjęcia jego przyszłość i pomyślność ‘ 
Niemiec zależy. Dla tego niechaj prawdziwi patryoci 
i !ą za wskazówkami cesarza i wodza, któremu Prusy 
i Niemcy i dzielną armią i regeneracyą państwa nie­
mieckiego zawdzięczają.

Mnićj obawy okazuje rządowy organ w kwesty i 
prawa prasowego, chociaż i w tćj sprawie widocznym 
jest pewien niepokój. Przy rozprawach w trzecićm 
czytaniu zapewne przyjdzie jeszcze do porozumienia — 
tak n.iędzy innemi odzywa się P r o v i n. Corresp. 
Im więcćj rząd z jednej strony odstępuje od piewencyj- | 
nych środków, tćm więcćj z drugiej dbać musi o to, 
ażeby mógł zapobiedz nadużyciom prasy. Ta postawa, 
jaką rząd w obec prawa prasowego zajmuje, jest tak 
słuszną, że obawiać z pewnością się nie należy, ażeby 
stronnictwa polityczne uznać tego nie miały i nie chcia- 
ły żadnych zrobić ustępstw.

Z innych spraw nadmieniamy, że w obradach ra­
dy związkowćj nad projektra do prawa dotyczącym sług 
kościelnych, obadwa rządy meklemburgskie i fleuss 
starsza linia głosowały przeciwko projektowi. Komi­
sarze meklemburgscy żądali, ażeby projekt zastosowany 
był tylko do katolickich duchownych — większość ra­
dy związkowćj jednakowoż na to zgodzić się nie 
chciała.

Z obrad parlamentu nie wiele mamy do zazna­
czenia, podnosimy tylko, że w dniu dzisiejszym dyskuto­
wano nad projektem do prawa, odnoszącym się do wy­
dawania pieniędzy papierowych dla państwa niemie­
ckiego i że w dyskusyi tej po kilkaroć zabierali głos 
p. Delbrück i minister Camphausen.

25 laty pod Novarą, jako świetny wzór bohaterskićj 
wytrwałości walczyłeś o palmę zwycięztwa i nie małą 
jest Wasza zasługa w pełnych chwały korzyściach, ja­
kie armia w tym dniu odniosła.

Jak niegdyś, gdy Wam jednomyślnie przyznano 
order Maryi Teresy, zapewniam Was i dziś o mćj 
niezmiennej wdzięczności za wasze wielkie czyny i po­
nawiam z całego serca moje życzenia w dniu tak pię­
knych i uroczystych wspomnień Waszćj Miłości.

Franciszek Józef.“

Inni natomiast wcale odmiennego są zdania. Pro­
dukcyjne stowarzyrzenia — twierdzą oni — mało zmie­
nić potrafią w obecnych stósunkach, wielkie bowiem 
z nich upaść będą musiały dla różnorodności pojęć i 
zdań swoich członków, która szkodliwą jest tam, gdzie 
jednolite i sprężyste winne być kierownictwo, małe zaś, 
jak obecne nie przedstawiają innych stosunków jak te, 
które istnieją między majstrem, czeladnikiem i uczniem, 
z tą tylko różnicą, że jednostka tu bardziej jest ści- 
śnioną, gdyż musi się poddawać rozporządzeniom to­
warzystwa, to zaś nie jest wcale postępem. Dla tego 
tćż średnie tylko siły wstępują zwykle do podobnych 
stowarzyszeń, przedniejsze bowiem nie zdołałyby istnieć 
w zależności od nierównych sobie członków.

Co do mnie, rzecz ta następnie mi się przedsta­
wia. Zgadzam się na to, że ani teolog, ani mora­
lista nie potrafiliby nic zarzucić zasadom w powyższym 
wstępie wygłoszonym. Ideał to wysoki, szczytny, głę­
boko chrześciański i po zrealizowaniu go zapanowałyby 
niewątpliwie dobrobyt i szczęście na ziemi... Ale do 
tego potrzeba, aby członkowie takich stowarzyszeń po­
siadali rzeczywiście tyle doskonałości, ty le okazywali 
pochopu do składania w ofierze swój woli na ołtarzu 
dobra ogulu i tyle wytrwałości pokazali nakoniec w 
tćj ofierze ile tego wymagają powyżćj przytoczone o- 
gólne przepisy... Czy sam akt stowarzyszenia zdolny 
nadać członkom one wszystkie, byt stowarzyszenia 
warunkujące przymioty? Czyń ludziom to, co chcesz, 
aby i oni tobie czynili — oto krótka treść onego przy­
długiego nieco wstępu. Ba, ależ tego aksyomu uczyli 
już świat starożytni filozofowie — a Zbawiciel stre- 
Bzcza w nim cały zakon i proroków. Nie brak tedy 
światu drogoskazów w doczesnći do szczęścia i dobro- 
bytu-pielgrzymce — brak mu tylko woli czy zdolności 
do kroczenia po ukazywanych od dawna ścieżkach. 
Czy mu ich dostarczą stowarzyszenia, mogące prospe­
rować tam tylko, gdzie tćj woli czy zdolności jest do­
statek? Widoczna więc, że niedorzecznością jest w tćj 
lub owćj formie upatrywać panaceum na ludzkie nędze 
i niedole ludzkie. Forma każda będzie dobra, jeśli bę­
dzie odpowiednia. Nie formy przeto, a ludzi wprzód 
twórzmy — nic od dachu zaczynajmy budować, a od 
fundamentów. Światła wołajmy naprzód, za niem pój­
dzie poczucie obowiązku, moralność, braterstwo, wol­
ność itd. a forma sama nam przyjdzie.

NIEMCY.

« Berlin 26 marca. Gdyby nie było już rze­
czą wiadomą, ile zależy rządowi na przyjęciu przez 
parlament projektu do prawa wojskowego, przekonałby 
nas niewątpliwie o tćm najświeższy artykuł Provin­
zial Correspondenz. Pismo to wracając znowu

się skończyło, wszedł gospodarz. Rozpłacenie się po­
szło gładko — Wolski targować się nie śmiał. Poli­
czono mu przyszłe szorowanie podłogi.

U drzwi stała dorożka, siadającego w nią Wojtuś 
pożegnał, miał talara i korzystał z niego, aby pójść do 
Spargnapaniego pokazać się rodakom a opowiedzieć im 
całą przygodę. Kajetan czując się zmęczony mocno 
rzucił się w powóz, na którego dnie zmokłą swą odzież 
umieścił i kazał się wieźć do domu. Jeszcze się z do­
rożkarzem rozpłacał, gdy po wschodach kroki słyszeć 
się dały niespokojne. Ze świecą w ręku biegła przo­
dem nie młoda kobieta, w czepku, którego wstążki 
były rozpuszczone, w szlafroku ciemnym i pantoflach 
na nogach. Z twarzy jćj łagodnćj i dobrćj znać było, 
że niegdyś musiala być piękną. Znękanie i wiek, praca 
i ubóstwo nie odjęły jćj pewnego wdzięku, który daje 
serce prawdziwie niewieście, dobroć i spokój ducha. 
Za nią w filcowych ciężkich trzewikach, zdyszana szła 
otyła służąca, z zakasanemi rękawami i niebieskim far­
tuchem. Była to gospodyni psni Richterowa, wdowa 
po urzędniku od akcyzy miejskićj, u którćj Wolski 
mieszkał, ze sługą.

Gospodyni z wielkiego wzruszenia rzuciła się nie­
mal ściskać zmięszanego Kajetana, który jćj, jak mógł 
i umiał, dziękował.

Służąca mimo poczwarnćj fizytgnomii i postawy 
nosząca poetyczne Laury imię, zabrała węzełki mokre 
i już szli na górę ... a całą drogę Richterowa gderała 
do. polsku i po niemiecku.

AUSTRYA I WĘGRY.
« Wiedeń. 25 marca. Na wczorajszćtn po- j 

siedzeniu Izby wiedeńskićj stał na porządku dziennym 
wniosek wydziału skarbowego o wymazanie żądanćj 
przez ministra skarbu kwoty na utrzymanie wydziału 
teologicznego w Insbruku zostającego pod opieką 00. 
Jezuitów. Za wnioskiem wydziału przemawiał spra­
wozdawca dep. S u e s s rozwodząc się długo i szeroko 
nad zgubnym wpływem, jaki szerzy do koła zakon 
Jezuitów i uderzając w to pr/.edewszystkićm, że fa­
kultet teologiczny w Insbruku, na którego utrzymanie 
skarb przedlitawski daje rok rocznie kilkanaście tysięcy 
guldenów, jest zbiornikiem propagandy jezuickiej, 
miejscem gdzie kształci się na przyszłych apostołów 
Jezuityzmu młodzież zagraniczna. W tym roku szkól, 
uczęszcza tutaj 209 teologów a z tych jedynie 77 jest 
poddanych austr. reszta 132 przybyła z różnych stron 
świata.

Za wnioskiem tym przemawiali jeszcze dr. G i - 
skra i dr. H e r b s t. Przy głosowaniu upad! wnio­
sek ten 115 glosami przeciw 143, na które złożyli się 
dziwnym trafem bezwzględni zwolennicy i bezwzględni 
przeciwnicy obecnego gabinetu tj. Polacy, Czesi i ul- 
tramontauie; natomiast przyjęto wniosek rządowy, aże­
by i nadal utrzymać wydział teologiczny w Insbruku.

Neue fr. Presse donosi, że z powodu uchwały 
powziętćj w Izbie deputowanych w sprawie fakultetu 
teologicznego w Insbruku, ukaże się cały szereg wnio­
sków o stanowisku zakonu Jezuitów, które to wnioski 
złożone zostaną do laski marszałkowskiej przy sposo­
bności obrad nad ustawą, odnoszącą się do uregulo­
wania stosunku prawnego stowarzyszeń klasztornych.

Wspólne ministerstwo zabrało się obecnie do u- 
kończenia prac przedwstępnych na otwarcie delegacji 
wspólnych. W przyszłym tygodniu odbędzie się pod 
przewodnictwem cesarza narada ministeryalna, na któ­
rćj powziętą zostanie ostatecznie dscyzya co do wspól­
nego budżetu.

Koło polskie wybrało członkami do delegacyi 
wspólnych pp. Grocholskiego, Czartoryskie­
go, Smolkę, Smarzwskiego, D u n a j e w - 
skiego, Kabata, Czerkawskiego. Ten o- 
statni odmawia; także Zyblikiewicz odmówił 
przyjęcia wyboru.

Tyle pisano i mówiono, tak się zachwycano osta- 
tniemi objawami przyjaźni Austryi do Wioch zjedno­
czonych! Tćm bardziej przeto ciekąwćm jest pismo 
odręczne cesarza austryackiego przesłane w dzień 25- 
letnićj rocznicy wstąpienia na tron sardyński króla 
Wiktora Emanuela, arcyksięciu Albrechtowi, który 
brał udział w bitwie pod Novarą r. 1849 i pobił Wło­
chów pod Custozzą r. 1866. Pismo to, które wywo­
ła we Włoszech nie małe niezawodnie wrażenie, 
brzmi:

„Kcchany Kuzynie Arcyksiążę Albrechcie!
W godzinach twardego boju ‘Wasza Miłość przed

— nr r' -i—-Tirrarturr-T^iwwiiwiini.ii—n .ttimii.i w, nnw. ...1—— rr 1. ~t_ , j
Kajetan I Matka pana jednego ma... Mein lieber 
Gott. ... Schauderhaft! mógł pan się upić! (utopić.) 
Ale pan tak zawsze, o drugich pamięta — o sobie 
inkeinemFalle! HerrJese! HerrJese!

Pomimo że nie pora była jeszcze palić w piecach 
a szczególnićj ubogim studentom.. . Richterowa w 
izdebce Kajetana kazała napalić. Kawa była goto­
wa .. . radziła mu zaraz iść do łóżka. Poczciwa ko- i 
bieta krzątała się sama, posyłała sługę i nie uspokoiła j 
się, dopóki podziękowawszy jćj za to macierzyńskie i 
serce, Wolski się nie zasunął ze środka i nie położył 
w istocie, aby odpo ząć. j

Mimo młodości, siły, zdrowia — kąpiel, walka z 
topielcem, cała ta przygoda oddziałała silnie na niego, j 
Czuł mocny ból głowy i powoli rozpościerającą sij i 
gorączkę. . . Obrazy dziwne snuły się po mózgu .. . 
dom, matka... garbus... topielce . .. komercyjny 
radzca ... gospodarz z restauracyi .. . książki zgubio- | 
ne, surdut skradziony . . . wszystko to razem kłębiło 
się, wiło, przewracało jak w kaleidoskopie. Dziwne 
głosy .. . burzy, muzyki, krzyku i śpiewu brzmiały 
mu w uszach . .. turkot powozów po bruku, uroczysty j 
chór organów, wisk zwierząt razem mu w uszach szu- 
miaiy. . .

Usypiał, l*cz nie był to sen uspokajający a raczćj 
senność chorobliwa, która gra na wstrząśnionym mó­
zgu poruszając wszystkiemi jego fibrami. Po kilka- 
kroć usiłował się pozbyć przykrego tego wrażenia ja- 

Jiifcdiftiaflaka-^ŁŁgjgrała na nim, lecz jak brzemię olo-

F R A N C Y A.

« Paryż, 23 marca. W dniu wczorajszym od­
było się publiczne rozdawanie nagród w cyrku Pól 
elizejskich uczniom tak zwanéj „association polyteeh- 
nice.“ Minister oświecenia przemówił przy tćj okoli­
czności następująco:

„Porządek, pokój i bezpieczeństwo na czas dłuż­
szy zapewnionemi są dla naszych przedsięwzięć. Przed 
kilku miesiącami powitaliście septennat, który przy­
niósł wam pomienione korzyści a przed kilku dniami 
zapewnił marszałek Mac-Mahon reprezentantów han­
dlu i przemysłu o trwałości septenuatu; publicznie o- 
kazane zaufanie było odpowiedzią na słowa ministra. 
Rząd marszałka Mac-Mahona biorący swój początek 
w wszechwładnej woli Zgromadzenia narodowego, czer­
piący u tak wysokiego i czystego źródła prawo nieod­
wołalne, stwarzający wyższe obowiązki i powagę, któ­
rćj nikt w przyszłości nie może zaprzeczyć a która 
niebawem wzmocnioną zostanie organizacyą zapowie­
dzianą na legalnćj drodze — rząd marszałka Mac-Ma­
hona jakichby kol wiek miał doradzców, bądźcie o tćm 
przekonani, przez siedm lat bronić będzie swą stało­
ścią i roztropnością rozwoju i wzrostu przemysłu i 
przyczyni się do podniesienia narodowćj sprawy. Tym 
sposobem na polu politycznćm nastąpią niespodziewa­
ne nawet zmiany i uspokojenie umysłów. Dobrobyt 
przywróci nam jedność ; naród pracujący jest narodem 
skupiającym swego ducha i rosnącym w potęgę. My 
wszyscy, panowie, jakieby kol wiek były nasze skłonno­
ści, bóle i nadzieje, poprzyjmy ciągłą pracą septennat. 
Z łatwością przyjdzie nam zebrać się ku temu wiel­
kiemu celowi pod sztahdar jedaego męża bez skazy, 
męża, który na zawsze pozostanie drogim calćj Fran- 
cyi, bo w czasie największych klęsk naszych potrafił 
utrzymać dawną swą sławę i był naszą największą 
pociechą w nieszczęściu. Dla niego to zapomnijmy 
naszych sporów a przypomnijmy sobie, że ponad stron­
nictwami, które przemijają, pouad rzeczywistością zni­
komą, ponad nieprzyjaźniami zacierającemi się, jest 
coś nietykalnego, świętego, to co nazywamy ojczyzną ; 
ojczyzna, którćj z tą większą bezwzględnością powin­
niśmy poświęcić naszą miłość i usługi, im większe 
były nieszczęścia i klęski jakie przejść musiala.“

Przemówienie to ministra Fourtou daje wyraźnie 
do zrozumienia, że Mac-Mahon nie koniecznie potrze­
buje się trzymać dotychczasowego swego gabinetu i 
może dobrać sobie ministerstwa z innego stronnictwa. 
Wyrażenie ministra oświecenia „nietykalne (nieodwo­
łalne) prawo“, odmawia Zgromadzeniu narodowemu 
jak najwyraź .iój prawa do odjęcia marszałkowi Mac- 
Mahonowi, lub ukrócenia danego mu pełnomocnictwa. 
Minister spraw wewnętrznych Broglie w mowie swćj 
wypowiedzianćj w Zgromadzeniu narodowćm powie­
dział wyraźoie, „że septennat może być utrzymanym 
tylko za pomocą mężów i środków, którym początek 
swój zawdzięcza.“ Pod tym względem rozchodzą się 
więc zdania ministrów co do septennatu, bo podczas 
gdy ks. Broglie solidaryzuje ludzi 24 maja z jego na- 
stępnemi kreacyami i dziełami, minister Fourtou przy- 
znaje wręcz Mac-Mahonowi prawo poszukania sobie i 
przybrania innych doradzców. Ministeryalny Fran­
çais porusza również tę kwestyą a rozumowania jego 
reduk ują się do te o, „że septennat może być zorgani­
zowanym tak lub owak, ale przez siedm lat nie może 
być zastąpiony innym rządem, bo septennat jest przez 
siedm lat nietykalnym, nieodwołalnym.“

Wedle Bien Public zajęty jest obecnie Mac- 
Mahon jak najspieszniej8zem wygotowaniem projektu 
detyczącego organizacyi senatu, który zaraz po wielka­
nocnych wakacyach Zgromadztnia narodowego, jeszcze 
przed prawem wyborczetn ma być przedłożonym Izbie. 
Prócz tego zajęty prezydent rzeczypospolitcj ¡reorgani­
zacją armii i fiuty. W ogóle zbrojenie Francyi i sta­
wianie jćj na nowo w stanie obronnym z większą do­
konywa się zabiegli wością i skwapliwością, jakby w to 
wierzyć chciano. Miejsca, na których nowe warownio 
i forty stanąć mają już są wytknięte i gruntownie 
zbadane, a budowa fortów od strony poludniowo-wscho- 
dnićj i zachodniej rozpocznie się na dobre w przyszłym 
tygodniu.

Pogrzeby cywilne tak są obecnie liczne w całym 
kraju, że rząd powziął zamiar bliższych zasięgnąć w 
tym-względzie informacyi. Zamierza nawet wydać roz­
porządzenie, iż przyjaciołom i towarzystwom opieki nad 
chorymi w takim tyko razie wolno wydawać zwłoki 
zmarłych w szpitalach, jeżeli opłacić zechcą wszystkie 
koszta pogrzebu. Prócz tego ma być wyłożoną w szpi­
talach księga, w którćjby chorzy mogli zapisywać 
ostatnią swą wolę.

Z Marsylii donoszą, że onegdaj przyaresztowała 
polieya tam wiele osób i odbyła rewizyą w wielu mie-

szkaniach. Powodem do tego ma być ślad jakiegoś 
tajnego stowarzyszenia.

W pałacu byłego ciała prawodawczego rozpocznie 
się 15 kwietnia wystawa przedmiotów sztuki na ko­
rzyść Alzatów i Lotaryngów. Najznakomitsze i naj­
bogatsze rodziny Francyi przysłały już w tym celu 
rzadkie swe i drogocenne skarby, aby tym sposobem 
ściągnąć jak najliczniejszą publiczność na wystawę. 
Publiczność będzie miała sposobność oglądania znako­
mitych galeryi obrazów ¡prywatnych, jak pp. Mochy, 
Aumale, Chartres, Ségur, Chevreuse, Rotszyld, Wal­
lace i t. d.

Spodziewani są tu książę i księżna Edynburscy.
W czasie ich pobytu w stolicy Francyi danych będzie 
kilka festynów tak w Paryżu jak i VVersalu.

—■ 24 marca. Zgromadzenie narodowe powzięło 
uchwałę aby odroczyć się 28 bm. aż do 12 maja. Wnio­
sek rządu, aby nowe wybory rad gminnych, które we­
dle prawa musiałyby się odbyć przed 30 kwietnia, 
odroczyć aż do przyjścia do skutku nowego prawa 
wyborczego, przyjdzie w dniu jutrzejszym pod obrady 
Izby. Komisya wysadzona do tego projektu odrzuciła 
go 8 głosami przeciw 7 a sprawozdawca komisyi de­
putowany Marc ère odczytał w dniu dzisiejszym swe 
sprawozdanie nader nieprzychylne dla rządu i doma­
gające się koniecznie wyborów rad gminnych wedle 
brzmienia prawa. Lewica również zamierza stanąć 
ponownie przeciw rządowi i zgotować upadek gabine­
towi, a myśli, że tym razem będzie miała po swćj 
stronie Bonapartystow i rozgniewanych tak listem 
marszałka Mac-Mahona, jak przemówieniem ministra 
Fourton z okazy i rozdawania nagród w szkole polite- 
chnicznćj legityinistów. Lewica zamierza wystąpić już 
w dniu jutrzejszym przeciw gabinetowi, w czwartek 
zaś ma się rozpocząć dyskusja w Zgromadzeniu na­
rodowćm nad projektem jenerała Chabaud Latour o 
nowćj fortyfikacji Paryża. P. Thierg nie godzi się 
na plan jenerała Chabaud Latour a jenerał Changar­
nier zamierza również wystąpić przeciw niemu. Tym i 
sposobem obrady Zgromadzeuia narodowego przed roz- ' 
poczęciem wakacyi będą bardzo ciekawe a może na­
wet i wielce burzliwe.

Dzienniki paryzkie zajęte obecnie projektem wnie­
sionym przed Izbę przez najskrajniejszą lewicę a ma­
jącym na celu powołanie na dzień 28 czerwca r. b. 
wszystkich wyborców’ kraju i wybrania na mocy ist­
niejącego prawa wyborczego nowych deputowanych do 
Zgromadzenie narodowego tak, aby już z dniem 15 
lipca nowa Izba mogła radzić o losach Francyi. — 
Wniosek ten podpisany przez 83 deputowanych, po- 
między którymi znajdują się Gambetta, Ledru Rollin 
i pułkownik Denfert, spowodowauy został głównie pro­
jektem prawa wyborczego zredagowanym przez komi­
sją trzydziestu, znoszącym, jak wiadomo, ogólne 
prawo głosowania. Journal des Débats ubole­
wa mocno nad tćm, że stronnictwo radykalne przed' 
łożeniem poinienionego projektu opuściło swe stanowi- ,”eraj 
sko wyczekujące i przeszło do wojny zaczepnej prze 
ciw rządowi. Wątpi tćż z tego powodu JournalLst, 
des Débats, aby najskrajniejsza lewica znalazła po- >bu 
parcie u całćj lewicy.
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Broglie ma w przyszły piątek przedłóż ć ko-»łg j 

misyi trzydziestu osobiście zapatrywania swe i plan jreter 
co do organizacyi Izby wyższej. Sam projekt rządo- )jłob 
wy w tym względzie .ma być ogłoszony dopiero po ¡¡n)ia 
wakacyach Izby, aby prasa nie rozpoczęła go zawcza- jpla, 
su krytykować i nie podkopała uprzednio jego powo- [oju
dzenia. 1

Dzisiaj odbyło się w kaplicy Notre Danie w obe-iug(rj 
cności wszjstkich członków rodziny Orleanów żało-a|j <] 
bne nabożeństwo za spokój duszy królowej Maryi oinjji( 
Amalii, żony Ludwika Filipa. Na nabożeństwie tćm, je, 
byl podobno obecnym i minister spraw zewnętrznych :80bi8 
ks. Dtcazes. ktycl

Iniow
WŁOCHY. wojski

Jat 2; 
wodów

« Rzym, 23 marca. Pod tą datą piszą z sto- 
licy włoskićj: Dziś odbyło się wspaniałe przyjęcie w 
Kwirynale. Niezliczone tłumy ludu, deputacye, repre-cyjnćj. 
zentacye różnych miast przeciągają ulicami miasta,Mpso\ 
przybranego uroczyście w chorągwie. Gwardya naro-^ięki 
dowa stoi pod bronią. Deputacye wręczały adres kró-pJS 
łowi. Na życzenie złożone przez senat odpowiedzią! ^żać 
król: „Dzieło narodowe przyszło do skutku, poniewai^trj 
połączyliśmy niepodległość z uszanowaniem niepodle-terQicl: 
głości drugich, obronę praw państwa z uszanowaniem 8t.atus 
dla religii.“ Ble po

Na życzenia Izby deputowanych odpowiedział8?1 nie 
„Parlament dal wielki przykład wolności, która zegDatif 
zgodą korony i reprezentantów narodu nienaruszony sii 
została.“ ain> b^

Do Rady państwa, najwyższych władz sądowych Ri 
najwyższćj Izby obrachunkowej powiedział król: „Nt^fogr 
rody uważają za największe dobro poszanowanie usta«<C|, t. 
i obronę praw własnych.“ r

Do przedstawicieli armii i marynarki odezwał sipość , 
król: „Cieszę się, że widzę was pośrodku tych, z ktUyój 
rymi przepędziłem młode moje lata i których dzieli' 
nadzieje i niebezpieczeństwa. Zawsze zachowani 
sercu dobro i sławę armii i marynarki, którym 
wszelki wypadek powierzone zostają prawo i bezp>( 
czeństwo ojczyzny.“

Reprezentantom umiejętności i sztuk tak pow®

wiane uciskała go i obejmowała. Zdawało mu się, że ' 
wieki tak się przemęczył.

Gdy nakoniec otworzył powieki znużond.. . stu­
kano silnie do drzwi . .. biały dzień wpadał przez je­
dyne okno izdebki. Za drzwiami słychać było niespo­
kojne głosy Richterowćj i Wojtusia.

Chciał sie zaraz okryć i zerwać Kajetan, ale u- 
czuł tak słabym, że zaledwie mógł się poruszać. — 
Usta miał spalone, głowa ciężyła, w uszach szumiało.

Słabym głosem tćż odezwałisię po chwili, że drzwi 
wkrótce otworzy... Narzuciwszy na siebie płaszcz, 
powlókł się do nich, odryglował z wysiłkiem i padł 
□a krzesło... Wchodzący Wojtuś zobaczywszy go 
skurczonego na krześle, krzyknął przestraszony.

— Ty jesteś chory ... doktora ci potrzeba.
Richterowa zaglądała przez szparę, Wolski mówić 

jeszcze nie mógł, lecz wzmianka o doktorze przera­
ziła go.

— Na miłość Boga! — zawełał — dajcie mi tyl­
ko wypocząć... młodość to najlepszy doktor . .. ża­
dnego lekarza nie chcę . . . nie chcę ... proszę. . .

Richterowa zniknęła, Wojtuś pozostał.
— Idź do łóżka, masz gorączkę, — odezwał się, 

— ja posiedzę przy tobie. Kąpiel wczorajsza nie po­
służyła ci widocznie, byłeś ją tylko drogo nie przy­
płacił. Śliczna rzecz choroby się nabawić, ażeby nie­
zdarnego takiego bursza za uszy z błota wyciągnąć.

Wojtuś usiadł przy łóżku.
— W uniwersytecie dziś o niczćm nie mówią 

tylko o tobie. Turyngia gotuje uroczysty komers ua

Wcześć twoją. W srebro okuty róg czyszczą, aby l ¡¡u 
spełnić za zdrowie bohatera.- Ale kiedy kto ma szcZ' towemi 
ście jak ty, to mu się jeszcze uda, życie narażaj! . 
wyciągnąć z wody takie stworzenie z pozwoleniem j* rząd 
tobie. Widziałem go, chodzi zdrowiuteńki bestya> 'przy ¡pi 
gromny bałwan. Znają go wszyscy... sławny biu "Udżeto 
i pojedynkowicz... despotycznie władający Turyng w§ Sz[t| 
mi. Syn bogatego radzcy komercyjnego von Riebfr 
Ojciec na rozmaitych handlach dorobił się szlachect# tćj 
dekoracji, tytułu i majątku. Całe szczęście, że ’ 
mieć bardzo piękną siostrę, która, jak wieść Ł>e’ Disraeli 
taksowaną jest na giełdzie na minimum stotysięcy • ■ 
larów.

Żebyś się jednak nie łudził jćj wdz^cznością^
szę cię ostrzedz, iż się o nią stara junkier, 
gwardyi baron von Liebenthaf. Widzisz żem na t«

<rólíją intencją dowiedział się o najmniejszych szczeg'_ z.__I_ • 1 f 1 *1 IfÿCP
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Teraz potrzeba ażebyś wyzdrowiał jak najry 
gdyż komers i pijatyka cię nie miną. Gdybyś odl 
wił, Hänschen cię wyzwie i pokiereszuje za to, 
mu życie wyratował. .

Nie ręczę żeby i radzca komercyjny nie chc>» ®c św. 
okazać swćj wdzięczności sałatą kartoflaną ze śledU »ktac 
i prawdziwćm piwem bawarskićm. J

Paplał tak Wojtuś, a Kajetan leżał z zamrużo11 inanjUnc 
oczyma na łóżku, gdy pukanie dało się słyszeć. i»i- • 

(Dalszy ciąg nastąpi.)
>ckiéj 
.¡‘“‘»tyci 
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jał: „Peryod, w który wstępujemy, potrzebuje po- 
‘ooy nauk, sztuk i pokoju. Roboty publiczne, przę­
śl i handel przyczynię się do tego, ażeby Włochom

powrócić wielkość.“
Do reprezentantów gmin z prowincyi powiedział: 

jestem wziuszony dobrowolnemi temi objawami uczuć 
jdności. Jedność Włoch jest rękojmia pokoju Eu- 
vpy. Rzym zostając stolicę przyniósł zbawienne sku- 
J"tak dla cywilizacyi jak i dla religii. Po Bogu za­
męczam wszystko cnotom włoskiego narodu. Wol- 
lOść obudziła znowu pełne sławy tradyc-.-e municypal­
ni. Używanie wolności miejscowych z podporzęd- 
,offaniem ich jedności narodowej jest źródłem dobro- 
,ytu i powodzenia. Będziemy mogli powiedzieć, żeśmy 
,yci& dobrze użyli, jeżeli zostawimy ojczyznę dobrze 
,rzędz°nft, rozwijającą się i w zgodzie.“

Dalej powiedział król, że wdzięczność winna się 
»CU jeg°» który pierwszy dał ku temu statut (konsty- 
ucyę) i wziął inicyatywę w sprawie niepodległości na- 
odowój.

T U R C Y A.
$ Carogyród, 24 marca. Przed kilkoma dniami 

loniosła Neue freie Presse, że poseł rosyjski w 
J Jarogrodzie jen. Ignatiew został już odwołanym z 
5 ffej posady. Dziś ten sam dziennik przyznaje, że od- 
" |olanie wprawdzie nie nastąpiło, jest atoli w pełnym 
J (¡¡¡u. Bądź co bądź byłoby ono faktem nie małćj do- 
1 liodośei. Jenerał Ignatiew bowiem — tak pisze da-
1 Neue freie Presse — jest głównym przedsta- 

ncielem owej niespokojnój, ciągle nurtującój polityki 
¡osyi na wschodzie, która od dłuższego czasu była ko-

s cię niezgody między Austryę a rzędem cara. Przy- 
iciel i towarzysz Fadiejewa, hołduje jen. Ignatiew

0 ijnslaw istycznćj przedewszystkićm idei uważając każdy
2 rodek za dobry, który pozwala mu mięszać się w spra­

ły wewnętrzne Turcyi. Jemu to zawdzięczać należy
u dy bułgarski spór kościelny, którego rezultat jednakże 

ie był po myśli Rosyi, rozjątrzył bowiem nie mało 
rzeciw gabinetowi petersburgskiemu odjlanych dotąd 
lepo Kosyi Greków. Obok tego umiał sobie jenerał 
gnatiew wyrobić w Carogrodzie przewEżny, niemal 

l* lienodobny do pojęcia wpływ. Gdy Mahmud Pa- 
k- za został wT. wezyrem, utworzyła się w pałacu po-

elstwa rosyjskiego formalna filia rządowa. Mahmud * 
lo ’asza robił tylko to, Co zgadzało się z wolą Ignatiewa.
3 Przedstawicieli reszty mocarstw odsuwano zręcznie nie 

ylko od w. wezyra, lecz i samego sułtana, a jedyną
• nyślą przewodnią polityki rządu tureckiego zdawało 

in ¡ię być pozyskanie przyjaźni rosyjskiój. Z usunięciem 
llahmuda Paszy, którtgo palce były dłuższe niż cier- 
iliwcść sułtana, przybladła nieco gwiazda wszech- 
nocnego dotąd jen. Ignatiewa. Wpływ jego jednakże 
lie zgasł o tyle, aby i teraz nie odgrywał nad Bosfo- 
em bardzo przeważućj i wpływowój roli. Gdyby je- 
leral miał być rzeczywiście odwołanym, w takim ra­
fie uważać by to należało jako niedwuznaczne dla 
iustryi r stępstwo, jako rezultat przyjaznój konferencyi 
>bu monarchów w czasie ostatniego zjazdu peterburg- 
kiego. Okoliczność ta wprawdzie nie przekonałaby 
us jeszcze, że Rosya zrzekla się na zawsze swych 
iretensyi do Turcyi, odwołanie jednakże jen. Ignatiewa 
ijłoby dla nas przynajmnićj skazówką, że Rosya ma 
umiar unikać nadal tego wszystkiego, coby mogło ją 

za-tpiawió w podejrzenie, że żywi niebezpieczne dla po- 
toju plany. Tyle Neue freie Presse.

W zamian niejako za to ustępstwo odwołał rząd 
MSiryacko-węgierski z Garogrodu hr. Ludolfa, który, 
ak dotychczas twierdzono, z wielkićm zadowoleniem 
ninistra spraw zagranicznych sprawiał swój urząd a 
i jego miejsce przeznaczył hr. Franciszka Zichy, 
osobistość przyjazną rządowi rosyjskiemu. Hr, Zichy, 
Ltychczasowy prezes Rady zawiadowczćj kolei połu- 
Iniowćj był w r. 1849 komisarzem rządowym przy 
wojskach rosyjskich, które przybyły na ziemię węgier 
»ką, aby stłumić powstanie. Od tego cza.-u upłynęło 
lat 25 ' Zichy nie miał sposobności składania do­
wodów swej wytrawności politycznćj lub administra­
cyjnej. Cała jego keryera była i jest czysto fi­
nansową. Zamianowanie hrabiego Zichy, — który 
dzięki swój nie bardzo zaszczytnćj misyi z roku 

jró-^9 jest w Petersburgu persona grata, można u- 
ziapażać juko skutek porozumienia petersburgskiego. — 

jAustrya nie powraca zapewne do dawnej polityki me-
'Mnichowskiej, staje jednak na stanowisku zachowania 
itatus quo w Turcyi, mając przyrzeczenie Rosyi, żęta 
Nb podniesie kwestyi wschodniej. W tym stanie i Ro- 
‘ > nie pozostawało nic innego, jak odwołać jenerała 

natiewa i zastąpić go dyplomatą, któryby mniej mię- 
•tsł się we wszystkie wewnętrzne sprawy Turcyi. Kto 
Blm będzie nie wiadomo.

Rząd austryacko-węgierski wysyłając hr. Zichy do 
Grogrodu miał jeszcze na oku dwie ważne okoliczno- 
Cl> h j- jego majątek dozwalający mu okazale utrzy- 
M reprezentacyą, a co ważniejsza dokładną znajo- 

stósunków handlowych i kolejowych, których 
r°Zff°j w Turcyi obchodzi znakomicie świat finansowy
a,i8tryacki.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)
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. Wiedeń, 27 marca. Na wczorajszóm posiedzeniu 
“3y deputowanych obradowano nad pozycyami budże- 
■°wemi dla uniwersytetu i akademii technicznych. Pre- 

gabinetu odparł przy tej sposobności zarzut, jakoby 
h iJZ.^.P°P*era^ dzienniki bezczeszczące Słowian. Izba 
jiijif następnie reztlucyę wniesioną przez wydział

•Mżetowy przeznaczającą 250,000 guldenów na budo- 
dc t? Szkoły technicznej we Lwowie pod tym jednakże 
,ct« t/-ru. ’em, że Galicya zrzeknie się ustawodawstwa w 

J kierze na rzecz reichsratu.
. L o n d y n, 26 marca. W Izbie niższćj oświadcza 

dz'8^6^’ w P°nietlzialeK wniesie o uchwalenie po- 
ciw °Wan'a w°js'c> wracających z wyprawy prze- 
Dnl ^szantom. Na zapytanie Gourleya odpowiada 

sekretarz stanu Burkę, że nie istnieje żaden traktat
Sezynarodowy, dotyczący używania kanału Suezkie- 
przez okręty kupieckie.
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TEATR POLSKI W POZNANIU.
św.alT' ^a^^omieja czyli Krwawe wesele, tragedya w 5 
ktach Lindnera, p.zełożona z niemieckiego wierszem mia- 
ffJtn przez Aurelego Urbańskiego.

tnanv^'naner’ autor przedstawionej w środę tragedyi, mało jest 
HiecL®. dramaturgiem nie tylko wśród naszój ale i wśród nie-

Publiczności. Należy on tćż do liczby najnowszych 
ctbv , |C?nAf’’ Pisarzy, walczących dopiero o sławę, i to do li- 
ttonvi» ° nieiazI’cfi- Dramat jego „Brutus i Collatinus“ uwień- 
jya został w konkursie księcia Jerzego pruskiego. Trage- 

"Krw»we wesele,“ którćj treści, osnutej na dziejowych fak-

tacb, dowolnój jedynie przy końcu, przytaczać nie widzimy po­
wodu, jest widocznie utworem młodzieńczym, jeżeli nie pierwo- 
oizną autor*. Są tćż w nićj błędy nia małe. Zaliczamy do nich 
nasamprzód wielką niejasność intrygi. Autor zaniechał zupełnie 
niezbędnćj historycznój ekspozycyi, która Szekspir, Goethe i 
inni bądź to w scenach ludowych, bądź to w dyalogach tak 
zręcznie wysunęli na czoło swych tragedyi na tle dziejów osnu­
tych. Autor przeciwnie przypuszcza, że stósunki religijne we 
Francyi, że fakta, poprzedzające krwawą noc św. Bartłomieja, 
że w końcu plan i cel tej rzezi i znaczenie, jakie w tćj intrydze 
nadała Katarzyna zaślubinom Henryka z Małgorzatą, znane są 
każdemu dostatecznie, nie objaśniając więc pod tym względem 
publiczności, wprowadza ją in medias res w sam środek dziejo-
,i?tr..li er 4 im Ir ł«-A CZł-.i/i rłln 1, _____• r ? .. V.   —

działającym osobom, dla czego przedewszystkićm Katarzyna na 
staje ua życie Henryka, oddając mu córkę za żonę. Brak ten 
ekspozycyi i światlejszą razić musi publiczność; tragedya traci 
bowiem okrągłość, symetryą prawidłowej całości, czyni raczćj 
wrażenie odcinku, dalszego ciągu jakiejś innej, nieznanćj tra- 
gedyi.^

Niejasność tę powoduje prócz tego zbyt wysoki nastrój 
tragedyi albo raczćj narracyi dramaty cznéj. Osoby działające 
nie mówią jasno, po ludzku, nie wypowiadają wprost i bezpo­
średnio zamiarów swoich, chęci, namiętności, kryją raczćj myśli 
swe w pięknych słowach, opisują je, każą się ich domyślać. 
Szkodzi to przedewszystkićm wrażeniu, osłabia współczucie dla 
postaci za mało plastycznych i ludzkich, osłabia zatćm grozę 
wypadków. Szkodzi to dalej jasności, zacierając zarysy intry­
gi; publiczność musi bacznie uważać, aby pośród nawału słów 
pięknych nie zgubić watka myśli przewodnićj, aby w każdej 
scenie wyslyszeć, o co chodzi osobom działającym.

Drugim bardzo rażącym niedostatkiem jest niezręczny roz­
kład tragedyi. Zaślubiny Henryka z Małgorzatą i pamiętna rzeź 
Hugeuotów już w trzecim odgrywa się akcie. W trzecim akcie 
kończy się więc rzecz sama, a koniec jego tak ma wszelkie po­
zory rozwiązania, że gdyby nie zapowiedź dalszych aktów, pu­
bliczność opuściłaby teatr zupełnie zadowołniona z konkluzyi. 
Ca:y zatćm akt czwarty i piąty jest wlokącym się niedołężnio 
epilogiem, przylepionym bez "wszelkiej symetryi do zamkniętćj 
już w akcie tizecim całości. Treścią tego dodatku jest Neme­
zis, która tutaj aż nadto kuleje.

Oprócz tych niedostatków ogólnych, oprócz częstych wy­
kroczeń przeciw regułom scenicznym jest w tragedyi tćj wiele 
szczegółów błędnych, z których tylko przytaczamy ważniejsze.

Małgorzata, historyczna Małgorzata nie była ideałem czy­
stości; stóaunek jćj niemoralny z ks. Guise jest faktem stwier­
dzonym dziejowo. Autor wyniósł ją ia stopień ideału i miał 
prawo do tego bezsprzeczne, lecz wyniósłszy ją raz na ten sto­
pień, nie powinien jćj był bez potrzeby do tego spychać po­
ziomu, na jakim ją postawiła historya. Ma gorzata p. Lindnera, 
ta szlachetna, wielkoduszna Małgorzata upada dobrowolnie w 
przeddzień małżeństwa z Henrykiem. Pomimo wszystkich łago­
dzących na pozór okoliczności, których nam tu rozbierać nie 
podobna, szczegół ten jest błędem niezmiernym, a błędem zu- 
pełuie bczpotrzebuym. Spycha on nie tylko bohaterkę na po­
ziom, z którego jćj żadne deklamacye już podnieść nie mogą, 
lecz zarazem pozbawia aureoli małżonka jćj, bohatera Henryka. 
Henryk bowiem przebacza z miłości grzech ten Małgorzacie. 
Niechaj autor tłumaczy to, jak zeclice, w oczach publiczności 
bohater tak dalece pobłażliwy traci prawo do miana bohatera. 
Drugim błędem, chociaż znacznie już mniejszym jest przesada 
w nagromadzaniu okropności. Charakter Katarzyny w skutek 
tego przechodzi niemd w karykaturę, a scena, w którćj głowę 
Goliigny’ego przynoszą Katarzynie na półmisku graniczy bardzo 
blizko z parodyą.

Mimo tych wad niepomiernych w tragedyi tćj znać pióro 
autora, który ma pewien zasób zdolności. Wrażenie, jakićrn nas 
przejmuje ten utwór nie jest tym przykrym rozstrojem, w jaki 
nas wprawia zazwyczaj rzecz pod każdym względem chybiona, 
napisana bez wszelkiego talentu. Są w nim zwłaszcza w po­
myśleniu charakterów widoczne ślady zdolności. Charakter Ka­
rola IX, przedewszystkićm tego biednego półgłówka, drżącego 
przed matką i piekłem, obalamucouego przewrotnemi teoryami 
Katarzyny, a pragnącego wydobyć się z pod jćj wpływu i dojść 
do zdrowych, jasnych, prawdziwie ludzkich wyobrażeń, — cały 
ten niełatwy w przeprowadzeniu charakter jest pomjślanym i 
wykonanym w szczegółu h w sposób niewątpliwe zdradzający 
w autorze zdolności.

Tragedyą tę przełożył z niameckicgo p. Aureli Urbański, 
znany pisarz galicyjski. Tłumaczenie to nie jest wcale udat- 
nćm, zachodzą w nićin rażące germauizmy np. „nulla“ zamiast 
„zero,“ „sekt“ zamiast „szampan“ albo „ja się na tćm nie rozu­
miem“ i t. p. Do germauizmów tych zaliczymy dalćj używauie 
nazwiska krajów dla oznaczenia odpowiednich osób. Autor 
mógł Użyć skrócenia „Nawara“ zamiast „król Nawary“ albo 
Anjou, Alençon zamiast książę Anjou, Aleiięou i t. d. — Skró­
cenia jołobne przjjęte są w niemieckim języku. W polskim 
natomi.ist pozostaną one gerinanizmsm. Germanizmarai są dalej 
wyrażenia „oddal się Emiuencya,“ „pozwolisz Wysokość“ żywcem 
przejęte z niemieckiego.

Dla nas, którzy od sceny poznańskiej żądamy tyle tylko, 
ile w ubec tutejszych ciężkich stósunków żądać można i w oce­
nianiu jćj postępów mamy zawsze na oku warunki, wśród któ­
rych istnieć jćj przychodzi, przedstawienie środowe było zada- 
walniającćm. Prawda, że niektóre z ról drobnych, powieizone 
niewłaściwym osobom, psuć musialy wrażenie całości, lecz kto- 
by chciał się cz-piać tych szczegółów i przyganiać dla nich na­
szej scenie, byłby niesprawiedliwym w swych sądach, — wina 
bowiem nie ciąży tu na scenie, lecz ua przykrych dla ulej stó- 
sunkach, w obec których, dzięki tylko wytrwałości dyrekcyi, 
się utrzymuje. Wspauiała miso en scene całćj sztuki, staranna 
widocznie reżj ser a przyczyniły się znacznie do podniesienia 
chwilowego wrażenia tragedyi. Jedną rzecz musimy wytknąć 
koniecznie, która dla tego ogólnego wrażenia uie mogła być 
bynajmnićj korzystną, — mówimy tu o błędach zbyt rażących 
w wymawianiu wyrazów iraucuzkich. Artyści powinni się o 
tyle poznajomić z ieoutami wymowy, by przynajmnićj przmiw 
najpierwszym nie popełniać przykrych bardzo błędów. Wyma­
wiać np. „Jarnak“ zamiast „Żarnak,“ błąd, którego nie można 

i wybaczyć.
! Mówiąc o rolach pojedynczych, wspomnieć musimy prza- 

dewszystkióm O pani Emilii Mikulskiej, benelicyantce śro­
dowej. — Publiczność na benefis pracowitćj i uzdolnionej

! artystki w bardzo znacznćj stawiła się liczbie. Pomimo że rola 
Katarzyny nie odpowiada warunkom, jakiemi rozporządza arty- 

i stka, pomimo że potrze baby do tćj roli zuaczn; eh bardzo sił i
; skali głosu i postaci nadzwyczaj majestatycznćj — mimo to be- 
1 nefieyantka wywiązała się dość dobrze z swego zadania.

Panna Kwiatyńska była piękną, wielkoduszną, idealną 
Małgorzatą, odpowiednio do inteneyi autora. Artystce tćj poczy- 

I tujerny za zasługę przedewszystkićm staranność w grze, która pod 
każdym względem Była wykończoną. Mimika jćj i modulacje
głosu nadają grze jej piętno skończoności, należytą rozmaitoś 
i harmonią w rozdzieleniu światła i cieni.

Pan Mikulski bardzo nas tćż zajął w roli Karola IX. Pier­
wsza to rola wysoce tragiczna, w jakiej widzieliśmy artystę — 
a była to dla nas miła niespodzianka. Pan Mikulski ma do ról 
podobnych wiele niezaprzeczonej zdolności. Nie łatwą rolę Ka- 
róla IX grał z wielkićm zrozumieniem szczegółów i z prawdzi­
wą werwą tragiczną. W mimice jego i w glosie odzwierciedlał 
się zwłaszcza rozstrój duchowy Karóla, to poczucie swćj sła­
bości i nędzy. Kreacyi tćj winszujemy artyście.

Starannie : la niefortunnie grał pan Werner rolę Henryka, 
króla Nawary. Wina w tćm i po części autora, który w pierwsz» m 
zwłaszcza akcie narysował niejasno tę postać. Każdy z oświe- 
ceńszćj publiczności szuka pomimo woli na scenie wielkiego, 
dziejowego Henryka i doznaja przykrego rozczarowania.

Pan Ko eh 1er rolę Henryka de Guise pojął i zrozumiał 
dobrze a oddał ją z całą starannością i należytćm ciepłem.

Krótką rolę Gollignj’ego nie zupełnie zrozumiał pan Za­
mojski. Nadał on jćj koloryt bonomii, niestósowny w tćj po- 
ważnćj, marsuwći, jak z m rmuru wykutćj postaci, jaką widzieć 
zwykliśmy w Golligny’m.

Patina Biron w roli margrabiny grzeszjła sztywnością 
i brakiem życia a niezręczna rola kardynała nie mogła się udać 
panu Grotowskiemu, artyście stworzonemu do komedyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznaai, dnia 27 marca.

— * Teatr polski. Jutro w sobotę na żądanie po raz 
drugi dramat liryczny w 4 aktach: „Precyoza“ Piusa Aleks 
Wolfa, z muzyką Karóla-Maryi de Weber, przełożony wierszem 
przez Józefa Dyonizego Miaasowicza.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od p. Bronisława Grabowskiego z Tokarzewa tal. 
1; razem złożono dotąd na 127 egz.

— * Pan Roman Leporowski otwiera z dniem 1 kwie­
tnia r. b. w Poznaniu na przedmieśoiu św. Wojciecha nr. 40 za­
kład kotlaiski, który głównie ma na celu wyrabianie aparatów 
do gorzelni na sposob frsncuzki. Także podejmuje się wszelkich 
robót w zakres kotlarstwa wchodzących, n. p. urządzeń do de- 
stylacyi, browarów, oraz wyrabia kotły, sikawki, naczynia ku-

chenne i t. p. Pan Leporowski kształoił się w swym zawodzie * 
8 lat za granicą w najpierwszych fabrykach kotlarskich Berlina, ’ 
Wiednia, Pragi, Królewca, Gdańska, Szczecina, Wrocławia itd. 
a w końcu był 4 lata werkmistrzem w znanej zaszczytnie fabryce 
kotlarskiej p. Krysiewicza w Poznaniu. Specyalnością p. Lepo- 
rowskiego jest urządzanie aparatów do gorzelni na sposób fran- 
cuzki, przez niego samego polepszony i udoskonalony.

— * Jednę z parcel, będących własnością braci Jareckich
a położonych przy nowćj ulicy obok dawniejszego hotelu wie­
deńskiego, nabył za 5000 tal. mularz p. Ballmann, który w roku 
jeszcze bieżącym wybuduje na nićj dom mieszkalny. !

— * Na dzieło „Katedra Gnieźnieńska“ złożyli całą pre- i 
nuuseratę na ręce księgarza pana Lange, oraz zapisali się do i 
przedpłaty pp.; ksiądz Mąkę, proboszcz z Gniezna, M. Żółto­
wski z Czacza, ks. dziekan Kegel z Krotoszyna; częściową zaś : 
ku.‘Wysocki, proboszcz z Bługowa, ks. Damrot, dyrektor se- I 
minaryum w Kościerzynie, Kalkstein z Mieleszyna, a za pośre­
dnictwem księgarni T. Daszkiewicza w Poznaniu: ks. Kompf, 
proboszcz z Góry, paui Łyskowska z Pławinka pod Inowrocła­
wiem.

— * Ks. Arcybiskupowi hr. Ledóchowskiemit nie po­
zwolono — jak wiadomo — aby mu przy mszy św. służył jego 
kapelan. Ponieważ zaś asystent biura sądu ostrowskiego pan 
Pepiński oświadczył gotowość swoją dosłużenia przy mszy 
św., przeto udał się ks. Arcybiskup do sądu z wnioskiem, aby 
na to zezwolił. Wniosek ten odesłał sąd" tamtejszy do tutej­
szego sądu apelacyjnego.

— * Odczyt. W dniu wczorajszym na w. sali Bazarowej 
miał w obee dość licznie zebranej publiczności odczyt profesor 
dr. Warnka o Cola di Kienzo. Odczyt ten tak pod wzglę­
dem treści jak formy nie pozostawiał nic do życzenia. Na tle 
wieku i ówczesnych stósunków żywemi farbami odrysował sza­
nowny prelegent postać Cola di Kienzo, tego trybuna ludu

szych urzeczywistnienia. Publiczność od początku do końca z 
wielką uwagą przysłuchiwała się wymownym Słowom szan. 
prelegenta.

— * Na wczorajszćm w alnćm zebraniu ezłonków nie- 
iuięokiego Towarzystwa pożyczkowego wybrano komisyą z 15 
Członków, która ma się zająć krokami wstępnemi celem założe­
nia nowego Towarzystwa pożyczkowego. Komisya może po­
mnożyć liczbę swych członków przez kooptaeyą.

— * Przy rozbieraniu tutejszego starego domostwa 
znaleziono pod podłogą w dziurze w murze zrobionój zna­
czną ilość mniejszych i większych mon t srebrnych, pochodzą­
cych po największej części z ostatnich lat XVII i pierwszych 
lat XVIII wieku, częścią polskich częścią hrandenburgskich.
Zdaje się, że. monety te ukryto przy oblężeniu Poznania na po­
czątku XF1II wieku z obawy i że później o nich zapomniano.

— * Władza policyjna wezwała magistrat, aby Bogdan­
kę na przestrzeni pomiędzy Młyńską ulicą a M. Garbarami ka­
zał zasklepić.

* Dnia 24 mb. wydalił burmistrz z Osieczny z roz­
kazu rządu ostatnich w tamtejszym jeszcze domu XX. Demery- 
tów znajdujących się duchownych. Było ich trzech, którzy tyl­
ko znagleni przemocą zakład opuścili. Tymczasem umieszczono 
ich u mieszkańców Osieczny.

* Na odbytym dnia 24 b. in. sejmiku powiatowym 
postanowiły podobno, jak słychać, stany powiatowe powiatu 
obornickiego zaciągnąć z funduszu inwalidów pożyczkę 215 
tysięcy tal., z której pokryte być mają długi powiatu, zacią­
gnięte na budowę żwirówek oraz koszta żwirówki nowej z Obor­
nik do Mur. Gośliny, która powiat ma kosztować 34 tysiące tal., 
podczas kiedy rząd na ten cel ma przeznaczyć 3 i tysięcy tal.

. —. * Tegoroczny program gimnazyum rogozińskiego 
obejmuje rozprawę łacińską nauczyciela gimnazyalnego dr. De- 
gen i wiadomości szkolne przez dyrektora dr. Kuuze podane.
Z wiadomości tych zasługuje na podniesienie, że z poezątkiom 1 
półrocza zimowego r. z. dotychczasowe progiinnazyum na giua- j 
nazyuin zamienione zostało, którego uroczyste otwarcie odbyło i 
się dnia 15 października 1873 r. W półrcczu zituowóm uczę­
szczało do zakładu 157, w letnićm 188 uczni, z których 36 bjło 
katolików, 97 protestantów i 49 żydów. Przy zakładzie zatru­
dnionych jest oprócz dyrektora dziewięciu nauczycieli. Egzamin 
pierwszych abituryentów odbył się dnia 6 marca rb. a dwaj 
uczniowie klasy pierwszej, którzy się do niego zgłosili, zło­
żyli go.

* Dnia 29 listopada 3872 r. zawiązało się w Pary­
żu lowaizystwo bratnićj pomocy, którego zarząd ma według 
przyjętych statutów składać rok rocznie sprawę z czynności 
swoich na .ogólnćm zebraniu członków w Paryżu mieszkających.
Poi ieważ jednak okoliczności miejscowe nie dozwoliły zwołać 
takiego zebrania, przeto ogłosił zarząd sprawozdanie pi­
śmienne, w którćin wyjaśnia nasamprzód powód, dla jakiego To- 
waizystwo to założorióm zostało, a takim jest: solidarność w 
ratowaniu podwójnie nieszczęśliwych wygnańców, których poło­
żenia stało się szczególnie rozpacziiwćuj po wojnie zewnętrznćj 
i domowój trancuzkiej. Wtenczas to posypały sie hojne dary' 
tak z Galioyi jak W. X. Poznańskiego; aby zaś urządzić stałą 
pomoc dla emigrantów, założono w Paryżu komisyą z pięciu 
członków: llorodyskiego Józefa, Korabiewicza Edmunda, Ma- 
zurkiewicza Wincentego, ks. Umińskiego Antoniego i Staniewi- tal' z£łdan°; na marzec i marzec-kwiecień 18£ żąd., kwieoień-maj
cza Sylwestra, która to komisya pełniła swą służbę od miesia- fal-
ta czerwca 1871 r. do miesiąca listopada 1872 r. i w czasie tym 1___ ?k.° 7 L1?. ia . 109 l,L P° 100 Pr0?- 8łi,bi6j i
rozdała pomiędzy 285 rodaków obarczonych wiekiem, kalectwem 
lub tamilią 7307 franków 40 centymów. Gdy następnie nie 
było w emigracji eiaia, któreby mogło przyjąć na siebie opie­
kę stałą nad braćmi nieszczęśliwymi i gdy chodziło o to, by 
cała emigraeya w bratnićm dziele pomocy brała udział, założo-

iskiego Karola i Staniewicza Sylwestra zdaje 
sprawę z czynności swoich. Wedle tego miało Towarzystwo 

“/^pada 1872 r. do 29 listopada 1873 r. przychodu: 
on-- • sfalych 1,326 fr. 50 cent.: z ofiar jedi orazowych 
2,066 tr. 05 cent, czyli w ogóle 3,392 fr. 55 cent, rozchodu zaś: 
na zapomogi stałe 665, na zapomogi jednorazowe 2,430, na 
koszta aduiinistracy-jne: 141 fr. 95 cent, czjli w ogóle 3,209 fr. 
9o cent, tak że na rok następny pozostało w kasie 182 fr. 60 
cent. Pomiędzy osobami, które złożyły składkę jednorazową, 
znajdujemy wymienione dwie tylko os by z naszego księstwa, 
które złożyły razem 32 fr. 20 cen. Wszelkie korespondeneye 
do zarządu przesyłać należy pod adresem ks. 0 mińskiego, 
16 rue Glisson w Paryżu; z wnoszonych do kasy Towarzystwa 
pieniędzy kwituje kasyer zarządu p. Wincenty Mazurkiewicz.

— * Pisaliśmy w swoim czasie, że księżna Wł. Czar­
toryska wprowadziła w Paryżu w ostatnich czasach oryginalną ' 
nowość na balach u siebie, to jest, że tańczono walca bez muzyki 
instrumentalnej, ale przy śpiewie chóru złożonego z 80 osób. ! 
Tę samą wiadomość powtórzyły nicktóre dzienniki krajowe i za­
graniczne. " I

Tymczasem dowiadujemy się z pewnych źródeł, bo od j 
osób, które na tych wieczorach ziajdowały się — że żadnych i 
tańców nie było w hotelu Lambert już od r. 1861, kiedy się ża- I 
łoba krajowa zaczęła. — Są to tylko zwykłe recepcyi (wieozo- * 
ry), ua których bywa wykonywaną muzyka poważna klasyczna. ; 
Były i śpiewy chórów ale bez tańców. |

— * Kalendarz, Jutro w sobotę dnia 28 marca Syk- i 
stusa papieża); w kalendarzu słowiańskim Krzesława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 48, zachód o godzinie 
6 minut 24.

Dnia 28 marca l 83 sejm elekcyjny w Sieradzu. — 1657 
Rakoczy siedmiogrodzki wjeżdża do Krakowa. — 1795 Kurlan- 
dya poddaje się Moskwie — 1707 na zjeździe lubelskim ogło­
szono bezkrólewie. — 1831 powstanie w Teiszach.

sagaBSBi

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 27 marca.

BAZAR. Wężyk z żoną z Rojewa, Losow z Leśniewa, Heba­
nowski z Bielaw, Żółtowski z Nekli, pani Dzwunkowaka 
z Król. Polskiego, Łaszczyński z Grabowa, Siciński z Pogo- i w miejsou 
rzelicy. ; ' '

LUZIŃSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Potulieki 1 
z Wiekich Jeziór, Sczaniecki K. z familią z Miedzychoda,
Sczaniecki L. z Boguszyna; pani Gozdziewska ze Środy, 
pani Zielonacka z fam. z Chwalibogowa, Skrzydlewski z Ocie- j 
szyna, Malczewski z Swinarek, Dziembowski z żoną z Ro- • 
szkowa, Cegielski z Wódek, Postokki z Król. Polskiego, ' 
Haza-Radlic z Lewie, Malczewski z Piotrkowic, Trąmp- 
czyński z Seiarowa, Chłapowski z Lipska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Klurnp z Sprottau, Schiller ‘
Koeten, prof. Weitbrecht z II noweru, Ho.i z Wrocławia, ’
Lauer i Stoop z B'rlina, Schaefer z Kolonii, Gauler z Frank­
furtu n. O., dr. Rapp z Liebenau, W itkowski z Inowrocła­
wia, Michałowski z Mysłówek.

I

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL
GleTda pozaianaika, 27 marca.

Żyto: cena wypowiedz. 60, na marzec 60, na marzec-
kwiecień —, na wiosnę 60, kwieoień-maj 60$, u aj-ozerwieo 
61, czerw.-lipiec 61$.

Wyp. — otr.
Okowita: oena wypowiedz. 22|, na marzec 22j, kwie­

cień 22ł, mai 22 , czerwiec 22-fc, lipiec 22J, sierpień 23 A, kwie- 
cień-maj 22-A

Wypowiedziano 10 000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 27 marca 1874 roku.

Ceny±

Najwyż. Średnia, 
tal. sgr. &.

Najniższa, 
tal. sgr. fntal. agr. fn

3 1 18 —. 3 1 161 — 3 14 —
3 11 3 3 ! 10 — 3 8 9
3 7 6 3 6 3 3 2 6
2 20 2 19 — 2 18 —
2 17 — 2 16 _ 2 15 —
2 14 — 2 13 9 2 12 62 20 — 2 17 6 2 15
2 17 6 2 15 — 2 12 6
1 22 6 1 17 6 1 15 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — —

- — — — — - — — —
- _ _ _ -

— 25 — 22 6 21 —
— — — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —

Pszenky pięknej, szeiel po 42 kil. 
średniej

I pośledn. • ■ ■
Żyta ciężkiego • 40 •

I • średniego
j - pośledn.

J jczmienia wiełk. • 37 •
i • drobn. 
i Owsa • 25 •
! Grochu do gotowań.- 45 •
i Grochu na paszę

Rzepin zimowego ■ 40 •
Rzepiku zimowego • • •
Rzepiku latowego
Tatarki . 35 •
Kartofli • 50 •
Wyki . 45 -
Lubina iółt. • 45 •

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cant, po 50 kilo,
Koniczyny białej

Giełda bydgoska, 26 marca.
Pszenica: wysoko pstra i biała 80-82, pstra i jasno pstra

75-79 tai., kamionka 62-71 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 55 do

60 talarów.
Groch: do gotowania 58-60, na paszę 51-56 tal.
Łubin: niebieski 40-43, żółty 43-46 talarów.
Wyka; 45-50 tal.
Owies: 54—68 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnćj.
, * Berlin, 26 marca. Pszenna No. 0. i llf-11

tal., nr. 1 i 0 10j-10 tal., rżana nr. 0. 9ł-| tal. nr. 0 i 1 9A-8A 
talarów.

Giełda berlińska, 26 marca.
P s z e n i o a: per 1000 kilo w miej. 73-90 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta 82-85 tal. z dworca płac.; na marzec —, 
kwieoień-maj 851-86, maj-czerwiec i czerwiec-lipteo 85|-86 tal. 
płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 57-68 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 68-59| talarów ze statku i dworca, krajowe 
64-| talarów z dworca płac.; na marzec — —, kwiecień-maj 
62j-62|, maj-czerwiec 6lj-|, czerwiec-lipiec 60|-jj tal. płacono.

Jęczmień per l(xX) kilo w miejscu 56—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 52-65 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i ezeski 60-64, galicyjski —, pomorski 60-64, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 55-62 tal. z dworca płao.; na 
marzec —, kwiecień-maj 60-|, maj-czerw. 60DJ tal. żąd.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 62—72 tał., na pa­
szę 55 — 61 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 18^ tal. płao.; 

na marzec i marzec-kwiecień 19£-|, — kwieeień-maj 19'/,4-ł-ł 
tal. plac.

Olei lniany per 100 kilo w miejscu 23J tai.
016 i skalny per 100 kilo w miejsou 10{ tal.
Okowita per 100 kilo 4 100;i/0=10,0<XJa/o w miejsou 

bez beczki 22 talar. 3-1 sgr. płac.; na marzec i marzec-kwie­
cień 22 talar. 10 sgr., kwiecień-maj 22 tal. 15-12-14 sbr., maj- 
czerwiec 22 talar. 19-18 sbr., czerwiec-lipiec 23 tal. do 22 tal. 28 
sbr. płacono.

Giełda wrocłanraiba, 26 marca.
Koniczyna czerwoni: słabo; — pośled. 10—11, 

średnia ll^-isj, piękna 13J-14ł, wysoko piękna 15-15% tal.
Koniczyna biała: dowóz mały ; pośl. 11-13, śred. 14-16 

piękna 174-19, wysoko piękna 20-2lj tal.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się; — na marzec i marzec- 

kwiecień 62f, kwiecień-maj 62J-62, maj-czerwieo 62J płacono, 
czerw.-lipiee 62J, lipiec-sierp. — tał. żąd., wrz.-paźdz. — tal. pł.

Pszeniea: per 1000 kil. 84 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 70 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 56|, kwieoień-maj 56% żąd., maj-ozer- 

' wiec — pi., wrześ.-paźdz. — tal. pł.
i Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwiecień — 
1 tal. żąd. — UL płac.

Rzep per 10C0 kilo 84 Ul. żąd.
Olćj rzep. — per 100 kilo słabo; w miejscu 181

w mieiscu
22| tal. żąd. 221 tal. płao.; na marzec i marzec-kwiecień 22J i., 
kwiecień-maj 22$ J, maj-czerwieo — żąd., czerwiec-lipiec 23%, 
lipiec-sierpień 23% tal. żąd., sierp.-wrzesień 23A tal. pł.

W tal., ggr. fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar
tal. sr. fn. tal. ar. fo. tal. sr. ¡ fn.

bX) Pszenica biała 9 — 8 17 6 8 _ _
■O „ żółta 8 21 8 14 7 28 I —
® _• Żyto .... 7 2 6 6 20 — 6 5 —

Jęczmień . . 7 7 6 6 27 6 6 12 6O X? o . Owies . . . 6 6 — 6 5 22 1 6
1 « Grooh . . . 6 12 6 6 2 6 5 22 j 6
ers? Rzep .... 8 — — 7 20 — 6 15 i —

a Rzepik zimowy 7 15 — 6 25 — 6 10 -
Rzepik latowy 7 15 — 6 25 — 6 10 i -

Pszenica: 
na wiosnę 84$ 
na maj-czer. 84f 
na wrz.-paźdz. 80

Żyto: stale 
na wiosnę 60$ 
na maj-czerwiec 59$ 
na jesień 56$

BERLIN, 27 marca 1874, 
Stan powietrza: piękne

SiHFsa telegraficzne.
»ZCZEClNf, 27 marca 1874.

Stan powietrza:
Olćj rzep.: słabo 

na — 
na wiosnę 18% 
na jesień 20$

Okowita: stale 
w miejscu 21$ 
na kwieo.-maj 22A 
na ezerwiee-llpieo 22j% 
na sierp.-wrzesień 23f

Pszen. stale 
na kwiecień-maj 
li. iec-sierpień

Żyto trz. się 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na sierp.-wrzes.

na luty 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, stale 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiee-lipie« 
na sierp.-wrzes.

kurs i
początk.:

kura
końcowj

kur«
poesątk.

kurw
koóec-w»

Owies: stale85$ ' na kwiec.-maj 61$81$ Olćj skalny:
w miejsou 10

63 Maroh. pozn. E.B. 107$
622- Pruskie oblig. p. —
61 k Nowe pozn. list. z. —
ń7J- Pozn. rent, listy —

Kolćj żel. państ. 189$
Lombardy . . 8619$ Aust. losy z 1860 —

19$ Włoska renta . 61$
Amerykany . 99$

21$ Auatr. akc. kred. 124$
Pożyczka turecka 40$— — 7'|, °|o Rurnuny —

22 15 Pol. listy likwid. _
,22 29 i Rosyj. banknoty —

23 11 Austr. renta sreb. —
1 Usp. chwiejne

OD EKSPEDYCYl
Dziennika Poznańskiego.

Szanownym Prenumeratorom, którzy 
dopióro od 1 kwietnia b. r. na nasze pismo abonować 
będą, dostarczymy bezpłatnie początku rozpoczętój w 
dzisiejszym numerze powieści B. Bolesławity:

Nad Spreą.
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Dziś o godzinie 4 po południu za­
snął w Bogu opatrzony śś. Sakra­
mentami mój najdroższy mąż

Adolf Janczakowski.
W niedzielę d. 29 bm. odbędzie się 
eksportacya zwłok do kościoła przed 
wieczorem a w poniedziałek nabo­
żeństwo i pogrzeb o godzinie 10. O 
czem donosi krewnym, przyjaciołom 
i znajomym w smutku pogrążona

(1887) żona«
Miłosław dnia 26 marca 1874.

Wielmożnym profesorom jako 
i wszystkim uczniom gimna- 
zyum śremskiego składam ni­
niejszym za okazany współudział i 
przy eksportacyi mego syna 
Władysława serdeczne: 

Bóg zapłać! (1863)
Kopaszyce d. 23 marca 1874.

A. Hubert.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość na Zakrzewskich ho­

lendrach pod Nr. 27 położona, do Józefa 
Kafki i jego żony Agnieszki z domu 
Witt należąca, która z objętością 12 hek­
tarów 71 arów 70 lasek kwadratowych opła­
cie podatku gruntowego ulega, podług usta­
lonego czystego przychodu na podatek z grun­
tu na 18 tal 18 sgr. i na podatek budynko­
wy z wartości użytku na 43 tal., podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznej w 
wtorek dnia 28 kwietnia r. b.

przed południem o godzinie 11 tćj 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w izbie Nr. 13. (1002)

Poznań, dnia 31 stycznia 1874.

Królewski sąd powiatowy. 
Sędzia subhastacyjny 

Kcyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi 1'eradzii ko­

ścielnym pod Nr. 11 położona, do An­
drzeja i Józefy z Janyszków 
małżonków Szymańskich należąca, 
która z objętością 18 hektarów 21 arów 90 
lasek kwadratowych opłacie podatku grunto­
wego ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 56 tal. 24 sgr. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 15 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w ” (1870)

wtorek 30 czerwca rb.
przed południem o godz. 10-tćj 

w lokalu Król. Sądu powiatowego w Pozna­
niu w izbie Nr. XIII.

Poznań, dnia 21 marca 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Kcyl.
Dramatu eu-

,V tlzołożne
® należałyby u fias do rzeczy 
^niemożliwych, gdyby poża­

łowania godny stan zdrowia 
mężów nie podkopywał 

szczęścia małżeńskiego. Wszystkim, którzy 
cierpią na smutne skutki młodocianych wy­
bryków, tajnych grzechów itd., poda je jedynie 
pewną, dyskretną, trwa tą po­
moc sławne oryginalne dzieło mistrzowskie 
„Der Jugendspiegel,“ którą za 17 sgr. spro­
wadzać można od W. Bernhardi, Berlin, SW. 
Simeonstr. 2. (598)
Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 

I Syrop ten leczy chr o
DEPURATIF 
dn SANG

Dzisiaj otworzyłem tutaj przy WillielllfiOWskilll piacil Al*. 1 (Hotel de Romę) pod firmą:

H. BONIARSKI
w dawniejszym składzie

LOGA A BIELIŃSKI
magazyn modnych artykułów męzkich połą­

czony ze składem doborowej bielizny.
polecam się względom szanownej Publiczności, któreZaopatrzony we wszelkie llOWOŚci wioseillie 

przez skorą i rzetelną usługę będę usiłował sobie zaskarbić.
Poznań, dnia 26 marca 1874.

łl. Boniarski.
(I860)

CZEMUZ CIEHP1EC?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzy­

żu, migrenę, reumatyzm', stężałość członków, 
żganie w boku, kurcz w łydkach leczy grun­
townie Karol Simon, hydropata, wy­
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki lecze­
nia, Leszno. (1296)

Drzewka i krzewy 
owocowe i do ozdoby, 
świerki, róże remou- 
tailt itd. sprzedaje w Mokro- 
nosach pod Srebrnągórą

A. Żmudziński.(1774)
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Wielkie mieszkanie 
ogrodowe

wraz z ogrodem jest natychmiast do wyna. 
jęcia. Bliższa wiadomość Wrocławską 
nile» JKr. O. III piętro. (1875)

Drzewa owocowe każdego 
gatunku, wysoko- i nizkopienne, win. 
ne macice jako tćż krzaki o« 
wocowe najlepszego gatunku, ró« 
że, wysokie i nizkie, uszlachetnione, 
jako tćż franc. de pied, w najnowszych 
gatunkach, dalej drzewa płaczą, 
ce. krzaki ozdobne i flance 
mące Się sprzeiają się po dostę­

pnych cenach wdominialnćjszkół- 
e w Kobylempolu pod Pozna 

niem. Mianowicie polecam piękne 
uszlachetnione wiśniei jabłonie,
stósowne na alei i nażwirówki.

W. Schulz,
(1724) główny ogrodowy.

rasy holenderskiej ma na sprzedaż

Dom. Starygród
(1828)

jál»

Jo I

W

I sty, liszaje, wy­
rzuty syfilisty- 
czne, ezy ścl 

1 k r e w.
POMADA przeciw liszajom i wy­

rzutom. (4)
KĄPIELE MINERALNE przeciw sła­

bościom iiaskóruym.
S1ROP Z CYTRY-

PLUS DC

COPA H U
NIANU ZELAZA le­
czy agonorje, u- 
traty nasienia i 
ujifawy białe. 

Dołączony jest prospekt w polskim języ­
ku. W Poznaniu w aptece lira 
Mankiewicza.

Będąca w najlepszym bie­
gu a dobrą klientelę mająca

introligatornia, połą­
czona z handlem pa­
pieru i towarów galan­
teryjnych w Poznaniu
jest z powodu innych przedsiębiorstw 
przy zaliczce 2000 tai. za 
dostępną cenę do sprzedania. 
Chęć nabycia mający zeehcą złożyć 
swe adresy sub lit. P * iO5 w 
Ekspedycyi anonsów Ci. Ł. lian 
be <Sf Co. Poznań, Wodna 
ulica Nr. «8. (1867)

świeżego dorsza! 
funt a 3 sgr. i świeże szczupaki 
dziś odebrał i poleca (1866)

K. Szulc, Wodna ulica Nr. 25.

Studenci poszukujący stancyi znajdą po­
mieszczenie Wielkie Garbary Nr. 47 na par­
terze vis-à-vis Czarnego orła. (1865)

PIGUŁKI 2 ROŚLINY MATIKO
PP GRIMAULT !lC" iPitMZYwPABYŻU

Niniejszćm podajemy do publicznej wiadomości, że istniejąca tu od 
przeszło lat 23 i ciesząca się powszeciinćm zaufaniem

„Prywatna kasa oszczędności i pożyczek 
wekslowych w Śremie“

na mocy kowtraktu z dnia 3 stycznia r. b. zamienioną została na spółkę 
akcyjną z kajłHałem zakładowym talarów 30,000, który uchwałą Rady Nad­
zorczej stosownie może być podwyższony i pod firmą:

„Kasa oszczędności i pożyczek 
wekslowych w Śremie“

zapisaną do rejestru handlowego i rozpoczęła swą działalność z 1 marca rb. 
Celem nowej tćj instytucyi jest: 

wspieranie kredytem właścicieli ziemskich mianowicie mniejszych 
posiadłości, obywateli miejskich i rzemieślników; 
podanie sposobności do lokowania oszczędzonych pieniędzy; 
pośredniczenie w sprzedaży wszelkich produktów, udzielając sto­
sownego na takowe zaliczenia;
sprowadzanie na żądanie wszelkich gatunków nasion, zboża do 
siewu i narzędzi rolniczych;
nadto ma na składzie kuchy, wapno, węgle i mąkę z młyna pa­
rowego Mchy. (1714)

Przy tćj sposobności prosimy wszystkich interesentów, aby kore- 
spondeneye nie inaczćj adresowali jak niżćj podano, bo przy wydaniu listów 
z innemi adresami urząd pocztowy robi nam trudności.

a)

b)
c)

d)

e)

Dyrckcya kasy oszczędności i pożyczek 
wekslowych w Srcinie.

FAŁSZERSTWA
PIGUŁEK BLANCARD’A.

Sprzedaż środka lekarskiego z przekonaniem, że jest fałszowa­
ny, jest wspólnictwo fałszerstwa, jest powszechnie lekceważeniem 
zdrowia chorego i nadużyciem jego zaufania. (18)

Z powodu nadzwyczaj wygórowanych 
cen jodu, który jest zasadą Pigułek Blan- 
card’a, należy więcej jak kiedykolwiek 
zwracać uwagę obecnie na środki specy­
ficzne, które się okrywają marką i zna-
kami naszej fabryki, 

ch

W imię moralności

używających naszych pigułek, aby ściśle 
sprawdzać raczyli leki osłonione naszą 
firmą, i pomiędzy innemi sposobami wska­
zujemy im środek niezawodny, by się 
odwoływali do dobrej wiary naszych 
kolegów aptekarzy. Niemasz bowiem wą­
tpliwości, że ci uczciwi pośrednicy, po­

czytują sobie za sumienny obowiązek mieć 
na składzie tylko prawdziwe pi­
gułki Blancard’a, które na­
bywają albo wprost z naszej fabryki w 
Paryżu albo w składach naszych bezpo­
średnich korespondentów ludzi zaszczytnie 
znanych w ich miejscowości; i tak w Po­
znaniu w składzie materyałów apt. p 
Barclkowskiego i w apt. p. Mankiewicza.

Aptekarz w Faryżu, ul. Bonaparte 40

MIGRAINES et NEVRALGIES
PAULLINIA-FOURNIER

Od 1840 r. jest środkiem przeciw WEWRAJLGIOM, «ASTRAŁiSIOlI 
a szczególniej MlKKEBfOM i gwałtownym holom głowy, do uśmierzenia których w 
pięciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo­
ściom nerwowym i wyniszczeniu. Działanie jej sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jak i w szpitalacn i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medy­
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher, Hu- 
guier, Monod, Barthez etc. (12)

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i naśladownictw, które są tern liczniejsze, im 
większego nabywa powodzenia ten środek.

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Comp. na ulicy d’Anjon St. Honore, 56, 
w Paryżu; w Poznaniu w aptece lira liankle ieza.

Pruskie Tow. akcyjne zabezpieczeń od gradobicia.
Podajemy niniejszćm do wiadomości, że reprezentowaną, dotąd przez pana Feliksa Saengera w Buku 

agenturę rzeczonego Towarzystwa powierzyliśmy odtąd panu (1876)
Ludwikowi Tarnowskiemu w Huku.

Poznań, w marcu 1874.
Agentura generalna

Rakowski & Szymanowski.
Pruskie Towarzystwo akcyjne zabezpieczeA od gradobicia.

Towarzystwo zabezpiecza ziemiopłody przeciw gradobiciu. Premie są stałe i tanie, dopłata nigdy 
hie ma miejsca. Szkody regulują się, jak w latach ubiegłych, bez zwłoki za przybraniem deputowanych po­
wiatowych a po wypośrodkowaniu bywają wypłacane w przeciągu miesiąca w zupełności i gotówką.

Przy zabezpieczeniach na więcej lat udziela się odpowiedni rabat premiowy, który się natychmiast 
odciąga od premii rocznćj. —

Niżćj podpisany chętnie udzieli bliższych instrukcyi, przyjmuje wnioski o zabezpieczenia i poleca uniżenie 
p. agronomom powyższe Towarzystwo. Łlldwlk TamOWSKł W Rllkll.

p. Bytyniem,
stacya kolei Buk, ma na sprzedaż:

SOO owiec

p. Kuk lino wein.

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatćj zawierają balsam 
kopaiwy w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści 
żołądka. Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Grimault 
nie sprawiają żadnej z powyższych niedogodności, ponieważ zawierają 
kopaiwę w stanie stałym a nie płynnym w połączeniu z esencyą 
Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach a 
nie w żołądku i dla tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silniej jak wszelkie inne przeciw rzeżączkom nawet chroni­
cznym i zadawnionym. [20]

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warsza­
wie w składach materyał. apt. pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

DOM. SARBIA
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prawdziwych Negretti, każdego wieku, 
między niemi 350 macior kotnych, 100 
wydaje cztery centnary wełny, po 
strzyży są do odebrania.TAPIOKA

Paryżu,
smacznym i pożywnym, 

produktu

Grroult junior w
Ulica St. Apolline Nr. 12. 

Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem

pana

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swój uczonej rozprawie 
„ o pokarmach do spożywienia „ ludzi używanych“ tak określa własności Ta 
pioki czystej i naturalnej, któro ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i natualna w niczem nie psnje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra 
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Poznaniu w magazynie p. T. Luzińskiego i w cukierni 
S. Soheskiego. (29)
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PAPIER FAYARD i BŁAYA.
(14) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

Leczv reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty-
zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza.
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Zakład budowy machin i lejarnia

L. W. Gehlhaar’a w Nakle■ złpoleca swó asortowany skład

machin gospodarczych i sprzę 
tów rolnych każdego rodzajrLzaju

i jako też krzyże na nagrobki i kraty
I po cenach najdostępniejszych. (1721)

Wysokopienne brao- 
kwlnle 1 aprykozy 
owoce karłowate

w formie szpalerów, piramid, dwuramiennych pasów, (girland) w najpiękniej 
szych gatunkach i pięknie hodowanych egzemplarzach z dobremi korzeniami 
poleca przy szczegółowćm podniesieniu swego (1869)

bogatego sortymentu róż
nanyt-h swoich znacznych

zapasów g^logril na żywe ploty
Wrocław, Klein Kletschkau, Nr. 2,

Guidon von Drabizius,
właściciel szkółek drzew.

Oo sadzenia wiosennego
polecam następujące drzewa i kfzaki w pię­
knych, grubych egzemplarzach z dobremi korzeniami 
w najlepszych gatunkach, wysokopienne jako tćż kar­
łowate jak/ to: jabłonie, grusze, wiśnie, śliwki, apry- 
kozy i brzoskwinie 7—12 stóp mające ])—2" (obję­
tość pnia.) (1873)

Drzewa na aleje: klony, jesiony, kasztany, lipy 
(grube); rozmaite drzewa plączące jako to: akacje, 
jesiony, dęby, wiązy, buki, wierzby, brzozy.

Dalej: buki czerwone (piramidy) ,akacye kuliste,
Crataegus, (pełny głóg czerwony), Ailantbis (drzewo bogów), Viburnum opu- 
lus rosea (kalina).

Wysokopienne róże remont, i róże miesięczne, dzikie wino, głóg biały, 
(na żywe płoty), wielki agrest, św. janki i maliny, jako tćż rozmaite krzaki 
do ozdoby do ogrodów i parków po jak najtańszych cenach.

W. Pfennig,

Krowy
y_prawdziwe holender­

skie, przed trzema laty 
sprowadzone, i krajowe, wysoko po­
prawne, świeżo pocielętne i z cielętami 
jałowice czystej holenderskićj krwi, 
cielne. . (1718)

Świnie,
maciory prośne angiel­
skie Yorkshire są każdćj 

chwili w powyższćm Dom. do nabycia.

Kowalski.

Dzierżawa dóbr.
Majętność z wsi i folwarku się skła- 

dająca, 3| mili od Poznania nad szo­
są, — 2,900 mórg obejmująca przewa­
żnie w pszennćj glebie i w kulturze 
jest od Igo lipca r. b. do wydzierża­
wienia na 12 do 15 lat. — Bliższćj 
wiadomości udzieli Ekspedycya 
Dziennika Poznańskiego

pod Ufo. 1452. (1425)

Agronom,
kanaście lat większemi majątkami samodziel­
nie zarządzający, w dobre świadectwa i «■ 
komendacye zaopatrzony — obecnie w miej­
scu — poszukuje od Św. Jana rb. odpowie­
dniej posady. Adr. wkaże Administracja 
Dziennika Pozn. pod Sr. 119?. (1197,

Dominium Nin no podRy 
czywołem potrzebuje od 1 
lipca 1874 roku zdatnego pi’ sarKit, posiadającego dokw’- 
dnie język niemiecki, z do­
bremi świadectwami; osobiste 
przedstawienie jest konieczne.

Dominium Pobórka p.Bia 
ł o ś 1 i w i e m potrzebuj e zaraz 
glisarza. Osobiste przed 
stawienie konieczne. (i834)_
Rnc nnrluni dobra,"znająca si( uusputiyni „a kobiecćm go­
spodarstwie, poszukiwana jest od śfl- 
Jana r. b. na osobny folwark. Zgło­
szenia przy załączeniu kopii zaświad­
czeń franco do Dom. SlemboW®
p. Żnin.__ _______________ (1826F

Dominium Marnoty pod Ple‘
1 lipca r. t>-

0

z porządnćj familii. Osobiste prze­
stawienie jest konieczne. (1862) 
Ceglarz żonaty, mający długoletnią i P]’

szewem potrzebuje od
elewa
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stępową praktykę, zaopatrzony w najchlubm^ 
sze świadectwa i rekomendacye, poszukuje o 
1 kwietnia r. b. innej posady. Bliższych szcz 
gółów udzieli R. Strzyiewski’w Poznan1 i 
Wielk, Garbary 5. (lg6F-

Kilku kucharzy, kawaleró/ 
i pisarzy gospodarczych znaJT

cza
Wet
dw.
acl

dzie umieszczenie za odpowiednią Pe? 
syą od ś. Jana rb. Wczesne zgłoszę®1
do M. Wesołowskiego, WW
ulica Nr. 25. (1797)^

Kuclicik
zk.
hc

ogrodnik artyst. i handlowy w Jerzy each pod Poznaniem,
» ¿wirówka berlińska.

Drukiem i nakładem drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

może wstąpić do MłylillS D
Hotel tle Dresde.

Ca;
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